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O D D Z I A Ł Y :

bARAFtOk/lCZR -  alt Szosowi 1 7 2
b » A S t  AW — nl. 3=ao Mai* 64 
DUKSZTY — ul Oen, Bt.beckiego 10 
O10N1ŁOW1CZS — ul. Wileńska 1 
O ŁEBO K iE — ul. Zamkowa 10 
O R O D N O 1 — Plac Batorego 8 
k i d l i c N  KOSZYR&KI — Związek Ziem aa 
Ł JD_Ś — M«>crr Mackiewicza 63

N lE Ś W tB Ż  — ul. Ratuszowa 1 
N O W O O R O D E K  -  ui Mickiewicza 2f , 
NOW OŚW iijClANY — ul. Wileński 2k 
P O ST A W Y  — Rynek 19 
STOfcPCE —  ul PilsudsKiego 
ST. ŚWIĘC1ANY —  ul Rynek 0 
SW IR — ul go Maja 5 
M IL Ej KA P O  WIATO Wit— ul Mickltw*czr

P R E N U M E R A T A  miesięc m  z d niesieniem do domu lub i  i -  „ocztowi, 4 zl, 
m granicę 7 zi. Kon. o czescw e w P. K. 0 . Nr 80259.

W sprzebiuy deiailcinej cena pojedyńcztgo n —rc 2 0  grouy. 
O p la ta  p ocztow a a l a z c s j a i  ry czałtem .

Redakcja rękopisów o ie . tmdwfon«rh r>ie i * r a a t .

C EN Y  O G Ł O S Z E Ń ' Wiersz milimetrowy Jtdnoazpalto^ry na stronie 2-ej 1 3-ej 30 gr. Zr tekstem 10 groszy 
Kronika reklamowe, tub nadesłane *0  gr. W n-ch świątecznych oraz z prow neji o 25 proc- drożej. /ag ran xzn e  
50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe , tabelowe o 25proc drożej. Za dostai zenie numeru jQi»uŁu..gg 20 gr.

stolicy (0lelkirh Książąt i tradycji noIsKUi.
W y p a d k i  dni o s ta tn ic h . tyce .agiadicznej. W y p a d k i o a ta tn  e  S f  t,s,alnkh pprtymic.wo. le c .  drogę adlv»ań,lwowyeh knowań. Ka- 

z e p c h n tr y  -.„  n ie  p o ls k ą  z  t o r u  N  " sPolM  wazysll-„h Ircskt I tailccy kajlanl polscy fo a in n i  poka- 
Szukamy tytułu do tego co  się Dartvinegę> n a  t o r  o g ó l n o  -.an- obawa przfa z*g ,d04 elemenlu poi- zać, że w tym sporze sąsiedzkim jak 

w Wilnie ozieje. Zaszły u ® * f g °  ” a Kow,cńszc^ źlie  f o t y  to było zawsze tak i teraz ksiądz
rzeczy niepospolite, nas ąpła  ^chwi- ^  W iln ie  górę- Również i kler wiltńsKi taK na- polski staje na czele ludu polskiego-
la osobliwa* jakby powiedział , , . . rodowo zawsze uspo«nb:ony ma wiel- Wieizymy że wszyscy polscy naro-
Wyspiański. Wiln enie nie byliby .. ^ a, ! °  o Przychodzl ” astr° j  kie zadanie przed sebą. Księża iitew- dowcy wezmą żywy udział w akcji

scy niestety tak często okazują s to -  pro 'es‘acyjnij przrciw gwałtom ko-Polakami, gdyby nie dali 9it. wikński. Poza może kierovniKami 
opanować całkowicie temu nasirojc- Partyjnym i, z któryc wie u jes z 
wl. Przeżyliśmy przecież całe póho- poza W l l . i , w s r 2 cy u nas uległ na- 

.u w 9 rcH- u i .-iiH n>ił strojowi budzącemu nadz eje, który
sic od kilku dni w Wilnie cbudzlł. 
Wilno jest związane tak serdeczntmi 

‘ z Zlttuią Kowieńską, W ilro 
tak cierpi z powodu istnienia tego głu-

wnizm, który Ith prowaazi nawet na wirńskim.

iść dalej. To 
dziwny na­

de chodzi do skutku

ra stulecia w nad; iei na cud. Dziś 
Wilno, „miasto pięknych! kościołów* 
jest jakby rozdzwonione nadzicjam-.
ScUkamy tytułu do ttgo co się d2ie- Wll5zami
jc. Szukamy zimurgo t>tułu aby się , ,
wyłamać z .ego nastroju. aby szukać picS °  Kordonu. - 7 , Ino wreszcie tak 
pewnych nici łącznych pom ędzy pre- oczekiwało niegd„ ś połączenia i tak biły 
wokacją rzuconą państwu polskiemu S!rca ludrtości wileńskiej w czasie pa- 
przez rząd kowieński, odpowiedzią r,,»«,|tym jt sieni pćźntj l  r- g y 
naszego rzącu i wreszcie nastrojem, Żeligowski miał i 
który w Wilnie powstał. Nie znajdu- wszystko .tworzyło la 
jemy dla tych rzeczy tak z różnych s *r<̂  w którym 
aziedzin innego łącznego określenia, odezwa Dowborczyków wespół z Le- 

jak .wypadki dni ostatnich*. gjonistarai, przy którymi najzagorzal-
l i  Faktem jest, że rząd kowieński szy entuzjasta rządu marsz. Piłsud- 

wystąpił prowokacyjnie przeciw du- skiego mógł spokojnie i bez obawy 
chowi i literze prawa międzynarodo- * lak Daniel między srogiemi lwami 
wego, obecnie w Europie obowiązu- m'ędzy najzażartszemi endekami cha- 
jącego, przeciw regułom obowiązują- dza  ̂ wraawic z niemi wspólnym 
cym w Lidze Natodów, której Re- l * y k łem o wspólnych wszystkich dz i  
publika kowieńska jest czloukiem, emocjonujących sprawach, 
przystępując do proklamowania włą- Ten zgodny, powitdziekbyśmy 
czenia Wilna do swego państwowego nawet podniosły nastrój, —  którego 
terytorjum i to w soecjalnie uroczysty zresztą nikt poza może nielicznemi 
sposób, drogą reft«endum. W ten menerami partyjnemi psuć niema za- 
sposób Litwa kowitńika wystąpiła m uiu  —  powinniśmy wykorzystać, 
wobec Polskf ;ako napastnin jak to doskonale r c b !ą Niemcy w ta*

2) Do zaostrzenia tego prowoka- kich przełomowych dla pai istwa chwi- 
cyjnego wystąpienia w swej D row o lach. Różne kierunki n.emieckie śto- 
Kacyjnej, oołudnej polityce Litwa Ko- łące na gruncie patrjoiycznym potra­
wie nska użyła 1) uomowy wyaama fią w takich razach nie zraitaiając, 
dwóch Wilnian twierdząc, że to zdraj- ani odchylając się od swej ideologii 
cy stanu, ponieważ służyli państwu politycznej być pożyteczne O jcz jź iie .  
polskiemu, 2) zastosowania uiesłycha- I u nas też rozumiemy, że ttn ogólny 
nrgo ucisku wobec szkolnictwa poi- nastrói i ogóma sol.darncść nwywoła• 
skiego. na przez prowokacyjne wystąpienia

3) Przyszła odpowiedź polaka: republiki kowieńskiej powinny pociąg- 
aresztowania i zamknięcie szkół Ozna- f*ąć rófne, Ucz s awsze dla państwa 
cza lo, że polska polityka zagranicz- korzystne wystąpienia poszczgólnych 
na zazębiła się o sprawę kow.eńską. ugrupowań. Jakoż widzimy, że tak 
W taki czy inny sposóu rząd polski jest w istocie, 
sprawę kowieńską dz ii  musi załatwić Nacjonaliści Narodowi i chrze- 
skuro raz ją podjął. Mógł to uczyi ić ścijanscy demokraci. I eh interesu, 
tylko rząd marsz. PłsudsKiego, rząd jedna kwestja, to i t s .  sprawa prze- 
od pailamentu niezależny. śiaaow'£ń polskiej ludności w Ko-

4 )  Poruszenie sprawy kowitńskiej wieńszczyźiie. Mnóstwo dowodów L m o leo ry t M ich ała  f K azim iery  Rochów

w tej formie przez rząd zostało )e- 7 łZ>|j ':zrSc opin]' wiit^ skiel zSru p r n o .r .J ł ł t l  n h i r f i n H l l  i s « * f  C 7 V ^ t ż i 7 - P > 5  r f Y r 7 n i f V
dncmyśinie aprobowaac przez opmję powana w organizacjach eudeckith r j  ) g r 3 I H  ODCllOuU U TC CZyStOSCI / C j  rO CZnlCy
w s z y s t k i c h  partyj. Nie znamy przykła- od chrzcścj. oemokracji począwszy W y Z W O i e r i i a  ^ i l n a .
du tak wzorowej jednomyślności a na Narodowi ] Organ. »o skoń- Program uroczystości dnia dzisiejszego, zorganizowanych z okazji
w sprawach polityki zagraniczuej. czywszy, żc sprawę tę wz « b j r,-ł ,  obchodu 7 e j rocznicy Wyzwolenia W lina, przewiduje:

5) Powiemy w.ęcej: poruszenie tej du serca, że się nią pi .ejęła szczerze ^  g o d z  8  m. 2 5  przyjazd z Warszawy Prezesa Raay Ministrów.
sprawy, lak ważnej dla bytu Polski i serdecznie i że ' izystko zro aby /^arsz(j ĵia  Józefa  Piłsudskiego, i członków Rządu oraz powitanie na 
wywełało zm iany w zainteresowaniach ulżyć doli prześladowań ch  Polak w dworcu.
obywateli. Zamiast rozproszenia uwa- i dzieci polskich. * q  g o d z .  10 ui. 3 0  uroczyste nabożeństwo w Bazylice Wileńskiej
g ‘ i zainteresow ań sprowadzone on? i dodajmy z całą radość .podniesm- ceiebrowane przez J. E. Arcybiskupa Metropolity Wileńskiego, ks. Ro-
zostały c o  wspólnego mianownika, my tu stanowisko redakcji Dziennika muaida Jalbrzykowsnlego

O  g o d z . 12. D efilada wojsk Garnizonu Wileńskiego, organizacyj 
b. wojskowych oraz oddziałów przysposobienia wojskowego

O godz 21 Raut, wydany przez Prezydenta miasta w Kas nie
Garnizonowem Jak  się dowiadujemy, na r-..iut ten rozesłano przeszło
tysiąc zaproszeń.

Przyjazd H arsiP lM iiiegodc M a ,
W  dnłu dzisiejszym o godz. 8m . 2 0  rano przybywa do 

Wilna Prezes Rady Ministrów marszałek Józef Piłsudski,
reform rol­

nych Witold Staniewicz, oświaty —  Gustaw Dobrucki, o- 
raz p. o. ministra spraw zagranicznych p Roman Knoll. W  
Wilnie znajduje się ^uż minister spraw wewnętrznych sk ład - 
kowski, który tu przybył po dokonanej inspekcji wojewódz­
tw a Białostockiego. Panu Marszałkowi; towarzyszą pozatem  
szef gabinetu ministra spraw wojskowych pułk. Beck, 
pierwszy oficer dp zleceń ppułk, Prystor, acJjuta.it mjr- 
Wenda oraz sekietarz  por. Zaćwilichowski.

którym jest interes państwa w poli- W ileńskiego  na s z p a lta c h  którego w

Lewica. D  upy lewicowe za ęły się 
obserwacją wypadków wewnątrz re­
publiki kowieńskiej. G  upy te ocf 
dawna zdradzały sympatje . dla po­
szczególnych stronnictw litewskich, 
zwłaszcza radyka'nycn, oz ś gnęb o- 
nych przez rząd Voldemarasa Rzecz 
inna, że na mocy danych objekt-w 
n x h  przekonani jesteśmy że rząd 
Voldemarasa jest jedynym możliwym 
na Lit a ie rządem, że po jego ewenlu- 
alnem obaleniu nastąpi tam kompletny 
chaos i an&rthja. Lecz analiza 
soraw związanych z opozycją wew­
nętrzną na Litwie wyświetla stosunki 
tara panującr i jest korzystna U.ieki- 
n.eiowie z Kowitńszczyzny, Litwini, 
pewmni wieozieć, że u nas spotkają 
przedstav i:ieli strornictw lewicowych 

^którzy im sprzyjają, którzy niechęć 
swą tgraniczają tyiKo do r<.ądu, lecz 
nie do całego społeczeństwa. Niewąt­
pliwie łakie stanowisko pevnych 
gtup w Wiluie jest równ tż pożytecz­
ne dla n aszfth  pćnstwcwych intere­
sów i stąd możtmy wybaczyć tym 
giupcm  słabsze ich napięcie w udzia­
le w akcji protestacyjnej.

PWreszcie ba nas konserwatystów 
i tradycjonalistów  spada również 
duże zadana. Bitrzimy urzićł w ak 
cji protestacyjnej, gdyż jaknajsi niej- 
sze łączą nas v języ z bólem ludnoś­
ci polsKiej poza kordonem. Lecz jak 
wiadomo program konserwatystów 
me dla pozyskiwani? robie bumów 
jest opracowany i nie na psychikę 
wieców jest obliczony. Nam przypa-* 
da zadanie itine. SUnowiąc poważny 
odłam opinji we wszystkich nowa- 
tach ziim \fcs« hedbir h, jak równitż 
jjc! adaiąc sympaiyl ów po slrenie 
tamiej konserwatyści wileńscy pew in­
ni zbuciować prrgram polsko litew­
skich przyszłych stosunków, a to 
dlatego, że punktem vyjścia tych 
stesunrów, punktem wyjścia dlatego 
programu uie może być nic .nnege, 
jak wspólna polsko-litewska tradycja 
h,sferyczna.3

Kryzys d e tn o k r  Cji.
Kiedy Jó z e f  Piłsudski wydał w 

dniu 22 kwietnia 1919 r. pamiętną 
sv.ą odezwę, redagował ją nie dla 
Wilna, lecz dla caiegc kraju, dla ka­
tolickiej Liwy zachodniej przedew- 
szystkiem. Pisał wtedy o wolności 
ludów, rozporządzaniu się własnym 
losem, o głosowań u powszechnem, 
o instytucjach dcmokratyczno-parla- 
mentarnych Panem rządzncym na tej 
zitmi miał być lu d , motorem w ukła­
daniu przyszłych stosunków miała być 
powszechność wyborów, W siłę in­
stytucji parlamentarnych wierzono 
wteay powszechnie, a Polska powsta 
jąca niusła na so tie  te barwy czer­
wone, w które ją ubrał wiek XIX.

Naczelnik Państwa i Wódz Nacztlny 
głosząc hasła demokratyczne był wy­
razicielem ooinji powszechnej.

Od tego czasu zmień ło się wiele.
ln s ty u : je  demokratyczne - parla­

mentarne nie budzą ju t  tych naaziei, 
jak e budziły w r. 1919. Przeciwnie.

M/. wschodnie województwa Pol­
ski uczestu czyliśmy w rczczarcwan.u 
do instyfu parkmtntarnych c iłe  
Polski i by iśmy ś wiadkami bankructwa 
iządów parlamentarnych, które u nas 
uastąpiło. Litwa Kowieńska przeżyła 
leszcze ostrejszy kryzys.

Instytucje , parlamentarne owień- 
skie powełane do ży<u przez głupią 
demagOgję, przez złość i nienawiść, 
przez ahistoryczny zm^sł szkodzenia 
Polsce doprowadziły kraj swój do 
zerwania z h sforyczną liną  o p a n i j  i 
współpracy z Połską.JPanuje tam dziś 
dyktatura kliki rządzącej.

W  rajważniejszim dla PoIśTci 
zudaciu połączeni sił narodów 
polskiego i litewskiego w obronie 
katolickiego kraju, w buaowie wiel- 
kiego tpańsiwa— demokracja okazała 
sią bezsilna. D.-rr okracja. zawiodła 
pokładane na mą nadzieje. Nie„potra­
fiła ca k k h ić  Litwinów, złączonych z 
nami przez c r i  chwały, rozdzielonych 
przez riiewuię,do zgody za pcmocą 
swych melcd, metod wiiców, gada- 
riny, dysput i persw. zji. 
p Dlatego tez histerja n u s i  otwo­
rzyć drzwi przed newą siłą N rgdvś 
Wielcy Książęta Litewscy zbudowali te 
państwo z eiemeinów róinolitych 
etnicznie, języ kowe, kulturalnie, z bla­
sków przed ikcnami prawesł wncm>, 
2 m o tn t£ o  <»iatła kafclicyznu. Tak 
dziś można wykenać wielki program 
Hsioryczry jeoyrie narzucenirm go 
z góry. Instytucja mci archiczna jako 
wiiź sitła, n c r balcna pr> iz  lada p o­
dmuch opinji publicznej, przez śmierć 
tego czy innego polityka może być tu 
pomocną. więź możną siworzyt 
można n ią P- Lkę i Litwę połączyć- 
Wnamy dz ś marsz. Józefa PikuasK.e- 
gp, kfóry na czele rządu zjeżdża do 
v ilnal Nie wiemy t co nam powie. 

L tcz  wtzyskie oczy są obrócont do 
n r g o ,  wszyscy chcą odgadnąć 
jego zamiary. Sam syn ziem* 
kowieńskiej, sam polcmek daw­
nej naszej ziemi dynastów. Zobaczy 
tu w Wilnie, że mocne wystąpienia 
jego rządu poruszające sprawę litew­
ską z impasu obudziły nadzieje, 
które są jak ptak latający w pokoju, 
szukający wyjścia i huczący sobie 
głowę o ściany. O bJazenie tych na­
dziei na jego spada odpowiedzialność. 
Wola jego nie spotka tu oooru. Z 
tem uczu i :m  Jego i ministrów któ­
rym przewodniczy witamy w pięknem 
W ilnit, stolicy Wielkich Książąt CaŁ.

Rząd Woldemarasa wobec wypadków.
Z  K o w n a  d o n o s  ą P r a s a  k o w  ensaca p o  o t n y m a . i  u p «:r*w as t-  

k o w Y c h  w ia d o m o ść ,  z W a rs  a * y  o  o b u r r e n u i  p ^ s k  e j  o p  nji pil 
h  ic n e l  za > r z e ś a d o w a n a  p u  Pk.e —  o d n io s ła  t ię  d o  n c h  d o rć  
s n o k o i n i e  1 -  ę ń o ;  a X  e tu v a “ zar*. e s z cz a ją c  r.ytaty p ism  p o lsk ich  
p isa ła  w  dn  6  b  n . , że a ^ c ja  p o s k a  z m e n a  j e d y n e  d o  prześ a -  
d o w a n l a  s  k o ln  c tw u  11. w s k  e g o  w  W i e n ,  czy źm e

WedlLuI ^ladomc-ci dobrze któremu w n0 uroży towarzyszą ministrowie:
I .  ■___ i n l  -  t - i o y K  ( A J  n l r t  C ł o n t n n r ] / < r r  n ń n z i a ł m t  r e l i e f  n i i r

i z o r je n t o -  
.czątkow y

na karb ty.o etniej bezkarnościw anycb  - , .
s p o k ó j  t\ ch  s fe i  na r i y  z. czyć

W 8Z C - f  ,* e  w z o r n i c  ^ T ó r ^ n a d e s  ty  z P o  s k i  w y w a r ł /  w  K o w ­
n i e  w . e  k  e  w r c ż t n i e .  Z e r d w n o  r z ą d z ą c e  s f e r y ,  j a k  s a m  r  ą d ,  z« 
s t s t v  r o p r o s t u  z a s k o c  o n e  z d e c y d o w a n e m i  k r o k a m i  r z ą d u  M a r -  
e l a i k a  P ł s u d s w  e f .  N a r a z i e  z < p 0n o w a  c h a o s ,  n a w e t  „w k w e s t j i
o św ietlen ia  u r z c o o w e g o  wypadków v W .ln  e

d  ,d  ty o  d e m a r a s a  z a w e z w a ł m  n s  ró w  n? t a j n e  n a r a d y
N a r a z  e  u rz ęd o w a  „ L  e tu v a “ z dn 7 b . m , nav c .U je d o  og^o- 
& e n ia  p r o te s tu ,  k tó r y b y  z w r ó c i  u * a g ę  iw ia ta - J e ż
s a m o  pism . s t a r a  s ę  zaprzeć >£ f  k to m  p r z e ś a d o w a m a  Polaków 
«/ K f u n  a  ws t a k o  n ie  przytacza ż a d n y c h  d anych ,

« k r ż d - j  chw ili oczekiw any j e s t  k o m u n  kat rządu * o d e -

m a r a p ew ne czynu ki naw ołu ją  d o  p o g r o m u  P o la k ó w

Nowy putsch litewski w dn. TO listopaua?
W e d łu g  w iad om o ści u a s ie lo n y ch  p n e *  pew ną esob e m ia ro d a jn i, p rzyb y­

ł ą  z K ow na d o Rygi, sy tu acja  w ew n ętrzn a n a  L itw ie  Je s t w y so ce  z ry ty c in ą . 
N ic p ra i  d ą  je s t  ja z o b y  rząd  W o ld e m a ri-sa  n o  zd u szen ia  p atsch u  w T au rogaci*  
zlik w id cw ftł cs  i' ru ch  an typ ań stw ow y . W  chw ili o b e cn e j L itw a c a ła  je s t p od ­
m in o w an a i U d a  chw ila n asłąp ić m o że  w yb u ch , k ió ry  z m ^ n i w szelkie p o z o ry  
p o rząd k u  w  kraju i zap an u je  kom pletna s n a rch ja , p on iew aż p oszczególn i stron ­
n ictw a o p o z y cy jn e , z w a lc z a ją c e  się n a w z a je m , 
opinji p ub liczn ej.

nie posiadają, żadne, w ięk szo ści

R ó w n ież  n iep ew n e je s t w ojsko, jakkolirU k w ię k sz o ść  korpusu  o f ice rsk ie ­
go  zd ecy d o w an ie  stoi po s tro n ie  rz ą d u . WT.ród żotnL. rzy n atom iast sz e rz y ć  się  
poczyna ferm en t.

O sta tn i zjazd rządzącej p artji <tautininku>, w  sw ej ta jn ej czę ści o b ra d  u z ­
n a ł  o b e cn ą  sy tu a cje  z a  k atastro fa ln ą  O  sk n te cz n e m  p rzep row ad zen iu  re fe re n ­

dum  m ow y b yć n ie  m o że. Sprawa odroczenia referendum jest zu­
pełnie zdecydowana i w  dn. 10 listopada ono się nie od­
będzie. Natomiast według krążących pogłosek na dzień teii 
przygotowany b y ć  ma przez organizacje lewicy opozycyjnej 
nowy wybuch.

P o d o b n o  zlik w id ow an e p od czas o sta tn ie g o  p a tsch u  ag e n d y  «K om itetu  R a­
to w a n ia  R ep u b lik i- są  tylko cz ą stk ą  p otężnej organ izacji, k tó ra  w  sw ych  fu n d a ­
m en tach  nie z o a ta ła  w ca le  d otk nięta ,

Francja oburzona gwałtami kowieriskiemi,
Jednolity wyraz opinji publicznej.

PARYŻ, 8. X  PAT. W prasie wczorajszej znajdują się liczne udgło- 
sv poświecone sprawie szkół oolski.h  na Litwie. ,A v :n ir*  p^tnujr prze- 
śladowarie nauczycieli polskich porównywując zachowanie s ę władz litew­
skich z loleranęyjnenr postępowaniem rządu polskifgo względem mniej­
szości iitewsk.ej. D Jennik  wykazuje następne stałą tendencję rządu pol­
skiego do porozumienia z Litwą j zapytuje donąd rząd Wolaemarasa za­
mierza doprowadzić Litwę, która rifi może egzystować bez normalnych 
stosunKów z PolSKą, będąc od niej zarżną pod względem gospodarczym. 
Dziennik zaznacza, że członkowie rządu litewskiego me znają widocznie 
innego sposobu utrzymania się̂  przy władzy, jak tylko stań podniecanie 
nienawści ku Polsce. W zakończeniu dziennik podkreślane wzmożeris się 
walni z polskością zb.ega się w dziwny sposóo z zawarciem porozumienia 
litewsko-niemieckiego.

Na łamach ,Victoire* Georges Bienaime rozwija tę samą tezę, wy­
kazując zasadniczo wrogie stanowisno Litwy względem Polsk', która od­
wrotnie zaznacza przy każdej sposobności chęć zbliżenia się z Litwą nie 
reagując na szereg drażniących wystąpień z Jrj strony. Ostatnia sprawa 
szkół polskich była ju t  przeb-aniem miary. \X/ odoowipdzi rząd polski 
zamknął prywatne szkoły litewskie. Przepaść między dwoma narodami po­
głębia się ku witlkiej uciesze nacjonalistów niemieckich, których przywod' 
ca hr. Westarp oświadczył, niedawro, że unja Btw y z Polską zagrażałaby 
poważnie Niemcom.

.Paris  Midi* zamieszcza wywiad z wojewodą Raczkiewiczem, wy­
jaśniający powody zamknięcia szkół litewskich, zaznaczając przytem 
wysoce tolerencyjne stanowisko P oIskI względem swych obywateli 
Litwinów.

, L  idomme Librę* w obszernym artykule wykazuje stałe dążenie 
Polski do konsolidacji pokoju na Wschodzie Europy, podczas gdy rząd 
kowieński systematycznie stara się ten pokój zakłócać wbrew najżywotniej­
szym interesom ludni Sci litewskiej- Trudno nie widzieć w jego zachowaniu 
się odgłosów ostatnich rozmów Wo'demarasa w Berlinie. O rgtny lewico­
we stoją na tem stanowisku-
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Decyzja w sprawie pożyczki we wtorek.
Finansiści amerykańscy rozpatrują propozycje polskie.

W ARSZAW A, 8 X  (tel, wł. Słowa). D»'ś o  godzin ę 10-ej przed  
połudn em  'g los li s i ;  do  delegatów  k o n so rcju m  am erykaaskiego  
p.p. F s c h e r a  i M onneta w hotelu  Europejskim  v c e -p r e z e s  B an ­
ku Polsk  ego p. F. M ły n arsk i. i D yrektor Wojticiewicr. Delegaci  
am erykańscy żakom  u n ko wali, źe otrzymali z N o w e g o  Y ork u  de­
peszę w której'i nans t»c. amerykańscy zaw iadam iają sw ych d ele ­
g a tó w  w Warszawce, źe n arad y  w  sprawie p r t s  z s  d a  Polski 
trw ają nadal i proszą Rząd Polski o  2  dn zwłoki. V ce-pre~.es 
Mtynarsk' z w a d o m o ś c ą  tą u dat s ę  do M r stru C z e ch o w  cza,  
który następn s zaw iadom ił o  t a k c e  nadejścia  telegram u z New  
Y ork u  v c e p r e m j e r a  Bartla . P B artel n a ty ch  n ust p o jech ał do  
B elw eaeru  dla o m ów  enla sytuacji z Marszałkiem P łs u d s k m .  
F re  yd en t R teczyp osp olit  j, ja k  w .a d o m o  przebyw ający w  Spalę,  
z o sta ł  zaw adom iony te 'efoi, cznie-

V ce  p rem jer B artei zapytany p rzez dz enn karzy  oświadczył, 
te  nad ran em  o trz y m a n o  z New Yorku z a w a d o m  enie bankie­
rów, it  W2ięl pod u w a g ę ,  k o n trp io p o zy  ję rządu i dla przepro-  
prow adzeń a odpow iedn ch obi : eń p roszą  o ow a dni z w.o k , 'n a  
c o  R ząa P olsk  z g o d z i  się, w obec cz e g o  przed w torkiem  nie 
należy oczekiw ać zakończenia rokow ań

Dekret prasowy obowiąiuje nsdal.
O d p o w i e d ź  na list marszałka Rataja.

W ARSZAW A, 8  X  PAT. W dn u dzisiejszym Pan Prezes Rady Mi­
nistrów Marszałek Piłsudski przesłał Panu Marszałkowi Sejmu list treści 
następującej:

D a  Pana Marszałka Sejmu Rzeczypospolitej w Warszawie. Potwier. 
dzająć odbiór p!sma z dnia 26 września 1927 roku, L. 5141 komunikuję, 
w porozumieniu z p. M irbtsem  sprawiedliwości, że nie znajduję w treści 
pisma Pana Marszałka podstawy do zmiany stanowiska uzasadnianego 
ju t  poorzednio w piśmie mojem z ania 23 września 1927 roku wyłu zcza- 
jącem powody, dla kiórych iząd uznaje rozporządzenia Prezydenta Rzeczy* 
pospolitej z dnia 10 maja 1927 roku (D  U R P. N. 45 poz. 398 3 9 9 j  
za nadal obowiązujące. (— ) Prezes Rrdy Mitinftów, Józef Piłsudski.

Zaostrzenie konfliktu na Bałkanach.
B1AŁOGRÓD 8  X. PAT Policja donosi z Sofji że per­

sonel poselstwa jugosłowiańskiego otrzymał już paszporty i jest 
przygotowany na wszelkie ewentualności, bułgarskie koła rzą­
dowe zaprzeczają Wiadomości o zamiarze dymisji gabinetu — 
Mimotu uważają za prawdopodobne, że gabinet będzie zmuszo­
ny podać się do dymisji Następcą Liapczewa będzie prawdo- 
podoonie Aleksander Czankow. obecny prezes Sobranja.

Aresztowanie przywódcy band bułgarskich.
E AŁOG RO D. 8  X  PAT Po|icja aresztowali na dworcu w B a ło g ro -  

dzie brata przywódcy brnd bułgarskich Bandewa. Znaleziono u niego no­
wą listę esób , k‘órvm kemitet macedrński ncruizył dc Konanie nepadów 
i zamachów na terytorjum iugosłowuńsKie. B ndew miał wykonać zamach 
bcrrbcwy w czasie pcgrz.bu gen Kavacewic*a.

PRZED ROZSTRZYGNIĘCIEM.

P n y  b la d e j sz a ra w o ż ó łte  c e r z e ,
przygasłych oczach i złem samopoczuciu, 
ogóinem ' przygr ębieniu, ciężkich snach, 
bdlacn żołądkowych, ucisku n? głow ę i 
pooudzenin choroDliw em , zrleca  się p if 
przez k lk a  dni zrana naczczo szk.J i ę  na- 
tu-alnej wrdy gorzkiej Franciss.ua jó ie fa .  
W praktyce lekarskiej -o d a  F r a n c is z k a  
Jó z e fa  dlatego je s t  za.ecaną przedewszyst- 
kiem, ze łagodnie usnw a powoay wielu 
oojaw ów  chorobliwych.

'Yydz. Zdr. Nr. 147 29.|X 27 r.

P O R A D N I A
Polskiego Zrzeszenia Lekarzy SpecjalisŁ  

Ul, G a rb a rsk a  3. T e l .  6 5 8 .

ar. rl. MoszyńtKi
powrócił i wznowił prry| a chorrcęch 

W torek, Czwa-łek, sobota od 6 —7.

M E B L E
Łóżka angielskie rabrykl .K onrad  Jarrusz- 
kiew ict 1 S -k a . T-wo Ako. w W arszaw ie. 
M ebla g .ęte fabr. <Thoneta», otom any, 
materace, kredensy, stoły , k rzesła , szafy, 
gs-^ tary  salonowe, meoie biurowe i t. p.

PO LECA

D‘ H. F. Myszkowski.
W ilno, ul. Ad, M fcK ew icza Nr 23, 

Tel. 2-99.

Na prowinc ę w y s jłim y  tow ary za zali­
czeniem.

W szystkie kobiety czytają 
n r w y  ilustrowćn/ ty g n d n ik

„ŻYCIE KOBIECE*
pierwsze w P oisce  pismo 

Żyw e— aktualne-—za jm u jące—bezpartyjne 
TANIE.

B ogaty  dział literacki i ilu stracy jn y . 
Cena egzemplarza 50 groszy. 

Prenum erata miesięczna l  zł. 80 gr-, 
kw artaliia 5 zł.

Redakcja i adm inistracja — Warszawa, 
Krak. Przedm. 99.

Egzemplarze okazow e w ysyłam y po 
otrzymaniu 50 groszy w znaczkach 

pocztow ych

N o w a bensacjal I
Największy sukcis  Kin Europy | 

Atce yki.

LHisuinnegrzuznlcei
| w tych dniach w kinie £ 

H E L I O S * .

KARTOFLARKI
Ransome^a i Hardera

Zygmunt HAGRODZKI
- — W iln o , ul. żaw alna Nr. 11-a.

Koledzy i Tnuarzysze 
broni!

Ciężka niedola braci naszych, ka­
towanych w więzieniach i obozach 
koncentracyjnych kowieńskich, |rden 
zgodny odrur h protestu z ust 300 ty­
sięcznego odłamu Narodu Puis«i;go , 
koleją losów oddanego w ręce niepo­
czytalnych polityków kowieńskich, 
dotarł do nas, stojących najbliżej tej 
niedolL

Dzień każdy niesie nam wieści o 
nowych torturach.

Srkoły polskie, gdzie dziecko poi* 
skie słowa mowy ojczystej słuchało, 
instytucje społeczne, powstałe dzięki 
ofiarne ś : i  i wysiłkom braci naszych 
w Kowieńszezyźnie zostały zamknięte. 
Nawet Kościół, gdzie cierpiąwy szu­
kali otuchy, me został poszanowany. 
Modły i pieśń nabożną polską rugują 
stamtąd okrutni zaślepieńcy.

Towarzysze bronił Pomni wieko­
wych tradycji, łączących nas z naro­
dem Litewskim, sookojnie, a czujnie 
staliśmy tu, na rubieżach północno- 
wschodnich Rzeczypospolitej.

Lecz dziś, glos swój, głos tycti, 
co czynem kreślili granice Polski, 
podjąć musimy.

Hydra krzyżacka na polach Tan- 
nenbergu znów podnosi głowę. Kil­
ka służalców kow!rńskirh przechodzi 
do dzieła niszczenia ducha braterstwa, 
co  Dizez pola G unw aldu aż do ostat­
nich walk r. 1863 przyświecał wspól­
nie prawym svnom Obojga Połączo­
nych Narodów.

My, cośmy przeszli najokrutniej­
sze Irrsy wojny, krwi przelewu więcej 
nie chcemy.

Lecz sprowokowani odpowiemy 
czyrmm.

Nie przeciwko uaiodoi* i Litewskie­
mu, lecz przeciw klice zaprzedańców 
kowieńskich dziś podnosimy swój 
gromki głos-

Braciom naszym z Ko wirńszczyz- 
ny ślemy w yazy otuchy i wytrwan a,

Koledzyl Święcić mamy w dniu 
9 b.rn. rocznicę wyzwolenia Wilna. 
Dokonał tego oohaterski wysiłek sy­
nów trj zirmi pod wodzą Generała 
Żeligowskiego. N ech będzie to sym­
bolem, czego męstwo i czvn saowc 
dowany miłością Ojczyzny dokonać 
może.

Cześć poległym i żyjącym bojow­
nikom o wyzwolenie Wiln*!

Cześć poległym i żyjącym bojow ­
nikom o wspólną lepszę dolę Obu 
Bratnich Narodówl

W rocznicę wyzwolenia Wilna 
gość ć będziemy lu Rząd R z e c z p o ­
spolitej, na czele z Pierwszym Mar­
szałkiem Polski, J zefem Plsudskim, 
synem tej ziemi-

Koiedzy i Towarzysze bronił P o i  
rozkazami bohaterskiego Wodza Na­
czelnego, szliśmy w szeregath w oj­
skowych w niedawnej wojnie. Stańmy 
więc znów w karnycn szeregach, by 
dziś wspólnie wykazać, iż na zew 
Ojczyzny wypełń my swój obowiązek 
i go owi jesteśmy c o  czynu dla 
ziszczenia ideału ojców na«zych .W o l ­
ni z Wolnymi, Równi z Równymi*.

Związek organizacji b wojs.kb 
wych polskich Województwa Wileń­
skiego, Kresowy Związek Powstań 
ców z r. 18o3, Związek OjiceiuW 
Emerytów Związek Oficeróu Re 
zerwy Związek Podoficerów '̂ez?.r 
wy. Związek Legionistów Polskich 
Stowarzyszenie Dowborczyków Ka 
Chwale Ojczyzny , Związen Hal, er 
czykćw. Stowarzyszenie Rezerwistów 
i b wojskowych W P , Legja Inwa­
lidów W. P.

0»1 wiec protestu.
Dziś o 1-szej popołudniu w  SaJi Miejskiej 

odbędzie się w iek i wiec protestacyjny przeciwko  
gwałtom  w Kowieńszezyźnie. Niech nikogo nie 
zabraknie. W szyscy o L-szej na Wiecl

O B Y W A T E L E !
W  dn:u dzisiejszym pizybywa do Wilna na uroczystości związane z 

7 rocznica wyzwolenia m. miasta Rząd Rzeczypospolitej z Marszałkiem 
Piłsudskim na czele.

Przybywa w chwili, kiedy po tamtej stronie sztucznie wytworzonej 
granicy rząd litewski zadał cios ostateczny polskości na Litwie K o ­
wieńskiej.

O B Y W A T E L E !

W chwili tej oczy Polaków dawnyrh ziem Wielkiej Litwy Historycz­
nej, jak też oczy całej Polski zwrócone są ku Temu, któremu Ziemia w i ­
leńska przedewszystkiem zawdz ęcza sw t wyzwolenie i wolność.

W  t i j  radosnej dla nas wszystkich chwili nie możemy zapomnieć o 
tragicznym losie naszych braci po tamtej stronie kordonu, ciem ęźonych 
przez brutaine rządy Woldcmarasa.

Ro:zpaczliwe ich wołanie o pomoc znalazło silny oddźwęk w całej 
Polsce jak długa i szeroka.

Rząd Marszałka Piłsudskiego poczynił już pewne kroki zmierzające 
a o  wyrównania naszych krzywd i zmuszeń a rządu k o n iń s k ie g o  do ludz­
kiego traktowania Polaków na Litwie.

Na drodze tej jednak nie wolno untać.
Tylko zdecydowana i poparta przez całe snołeczrństwo akcja 

Rządu Marszałka Piłsudskiego może przyn eSć rozwiązani; całokształtu 
żag aćn eń  polsko-litewskich, odaawna napraszającycn się rozwiązania w 
myśl pięknych i zdrowych tzadycyj historycznych ku obopólnemu szczęściu 
i pomyślności dwu bratrich narodów— Polskiego i Litewskiego

W tej głębokiej i serdecznej nadziei witamy Rząd Rzeczypospolitej z 
Marszałkom Józrfem P;ł uriskiro na c z e le  wołając:
NiECH Ż Y JF  PRZYJAŹŃ pO LS K O  UTEWSKA BRATNICH N ARODOW I
n e c h  ż y j e  w i e l k i  o k ę u o w n i k  m a r s z m Ł e k  j ó z e f  p i l s u d s k i i

Z w iązek Polak iw Ziem i Kow ieńskiej  
A kadem ickie K o le  K o w n ian  U. Sj B.

Odezwa Narodowej Organizacji Kobiet.
W ■zgodnym chórze wszystkich stronnictw politycznych, które nawo­

łują do protestu przeciwko gwałtom litewskim przeciwko chęci zniszczenia 
szkolnictwa naszego na Litwie nie może zabraknąć nas kobiet kłóre me 
należąc do żadnego stronnictwa polskiego idczuwamy najgoręcej każdą 
sorawę narodową. Stawmy się jaknajli :znej na wiec n edzieloy. Niech 
bracia nasi za kordonem poczują, ż t  nie są osamotnieni. Prześlijmy im 
stówa czci uznania i zachęty do wytrwania, a lu żądajmy ujęcia się za 
nich i za słuszną uh sprawę, jak to poczucie siły naszej państwowej 
wymaga.

N a ro d o w a  O rgan izacja  Kobiet.

Wojewoda Wileński honorowym prezesem
połączonych organizacyj b. wojskowych

W dniu wczorajszym p Wojewoda Włady-ław Radkiewicz w obec­
ności Naczelnika Wydziału B.zsieczeństwa p. Kirhklisa przyjął delegację 
Związku Organizac1’1 b. woiekowych w osobach; 3 ;n .  Osikowskiego, niec. 
Szatkowskiego, o, Władysława Kamińłkiegu, p. Wład/sława Stnlgiewicza 
i p. Dominika Piotrowskiego. Delegacja prosiła Pana Wojewodę o przy­
jęcie prezesury honorowej rad  pc-łączonem1 organizacjami b wojskowych.

Pan Wojewoda Raczuftwicz oświadczył w odDowieazi, iż jest nie­
zmiernie zadowolony t dokonanego dzieła połączenia pod wspólnem kie­
rownictwem organizacyj b. wojskowych, co n ewąlpliwle cdbije się szero- 
kiem echem w całem państwie i będzie miało dla państwa doniosłe zna­
czenie. Podkreślił następnie, iż bvł pierwszym z tych, którzy sianęli w 
szeregu organizatorów wojska polskiego na Wschodzie i zawsze stał na 
stanowisku konieczności połączeń a wszvsikich organizacyj. Dlatego z 
wdzięcznością przyjmuje of arowaną mu przez Związek prezesurę hono­
rową.

PRZED WOJNĄ
było na rynku niewiele gatunków 
b rbaty, tet  i wybór Hyi me 
trudny. Obecnie kiedy ilość ma­
rek stale się/większa, trzeba b>ć 

b. ostrożnym przv ku Dnie.

Zalecana herbata I j 1 . 
ang elska marki Ł  •  »  • 

D js itd a  już ustaloną opinję n a j­
lepszej i najekcnomiczniejszej.

Zakopiańskie kożuchy
I otrzym ane u DiNUEbA, W ielka 15,

KAPELUSZE
jesień. Habig.Borsal., Hi5 ;kel i in. od 9 zł.

Czapki: sp0°drtk T -  
E  M y s z k o w s k i

Mickiewicza 22

Powstanie Związku Grgani 
zacyjJB Wojskowych Polsk:ch

Zaledwie k<lka tygodni d zieli nas 
od tego czasu, gdy rzucona została 
myśl stworzenia w wilnie jednolitego 
kierownictwa dla istniejących organi­
zacyj b wojskowych.

Kreśląc wówczas artykuły, byłem 
przekonany, iż ta mysi kiełkuje już 
oadav.na wśród szerszych warstw 
byłych żołnierzy. Znalazłem tego 
prędkie potwierdzenie.

Dz ś już siwkroz ć możemy, że w 
Wilnie w dniu 7. X. r. b. stal się 
ftkt, omal historycznego znaczenia. 
Prztdstawicieie istniejących w Wilnie 
organizacji b. wojskowych erzyjsli 
jednomyślnie statut Związku Organi­
zacyj b. Wojskowych Województwa 
Wileńskiego.

już tylko nieliczne dnie dzielą nas 
od chwili, gdy wytrwali bojownicy w 
walce orężnej staną znów w jednym 
karnym s«eregu, aby daiej prowadzić 
mozomą pracę nad utrwaleniem tego 
co  wywalczyli.

Szczerość w pracy i zerwanie z 
chcrtbliwą ambicją, które nacechowa­
ły pracę inicjatorów, niech nadal przy­
świecają w Pracy Związkowi.

A Wilno, gdzie zrozumienie inte­
resów państwowych i gotowość zło­
żenia nieraz ciężkich cfiar na ołtarzu 
Ojczyzny, tyle znalazły dowodów, 
raz jeszcze m ote być dumne, z d o ­
konania pierwszego w Polsce połą­
czeń a w jedną całość wszystkich 
tych, co  dla wspólnych ideałów, w 
lóżnych warunkach walczyli.

B Wojskowy. 
Rozmowa z  Prezesem Stow. 

Dowborczyków.
Prezes Wllzń3kiego Ccręgu Sta- 

warzyszeniaDawborczyków „ku chwale 
Ojczyzny* p, Władysław Smilgiewicz, 
znaiąc dobrze nastroje ludności wileń­
skiej piawie we wszystkich sf racb, 
stwieraza, że oburzenie wywołane 
f>lą przesladowćń rząau kowjcńjkie- 
go wobec szkolnictwa pilskiego jest 
w W ih ie  powszechne. Odb ło się to 
i w samem stoy-arzyszrmy, które 
zawsze odpowiada na wołania dykto­
wane Drzez uczucia patrjolyczne

—  Czy Dowborczycy zechcą w jak ś 
sposób zaman festować swe uczucia 
w związku z konleczneśclą obrony 
ludności polskiej na Kowdeńszcyźait?

—  Dawborczycy przyłączają się ao  
manifestacji ogólnych, wyraz«;ą:ycn 
oburzenie polskiego Wilna z tego 
powodu- T uk naprzvkład popierają 
jutrzejszy wiec protestacyjny, który 
się odbędzie w Sali M tjskiej. Poza- 
tem Duwborczycy ni* chcą się zrze­
kać swego fh a raKteru tak ściśle zw ą- 
zanego z ideą rycerską polską, z ideą 
wolskową polską. Jutro w dzień 9-go 
października, pamiętny przez oswo­
bodzenie Wilna, Djwborczycjr wezmą 
udział w defi adzie na placu Kate­
dralnym. a uprzednia w powi aniu 
przyjeżdżającego rządu na dworcu 
wespół z innemi organizacjami woj- 
skoweni

— J-k ie  jest stanowisko Dowbor­
czyków wrbec politycznej sytuacji, wy­
tworzonej przez zatarg z Litwą?

— Dowborczycy nie są stowarzy­
szeniem pulltycznenr i dlatego stano­
wi.ka tego obawiałbym się precyzo­
wać Natomiast muszę stwierdzić, ż ;  
D jw b o n z y cy  będą zawsze za jaknaj- 
dalej idącą jednością wszystkich Po­
laków w ihwila-h orzełomowych.

I" W A G A : Członkowie w ym ienionych 
organizacji _wmni Btaw ć się w dniu 9--X r. 
b. o ffodz 7 rano w lokalach swych neare- 
tarjató w.

Zb ór’ra organizacji b. WojsKowych wy­
znaczona została na godz. 7 mm. 30 na 
Placu Sw . Kazimierza,

PAŃSTE WKO.
na m arg in esie  pow ieści p. K a ­

zim ierza Ł ęczy ck iego ).

Jest rzeczą zupełnie zrozumAłą że 
w czasach względnej ciszy, myśl 'udz- 
ka zwraca s ę  ku'niedawnym czasom, 
tak obfitującym w framatyczae wyda- 
rzen:a i przygody. O J  książki p, Kos- 
sak-S;czuekiej .P o żo g a*  do pracy 
pułk. Bagińskiego pt. .W o js k a  Pol­
skie na Wschodzie* istn e j :  cały sze­
reg odcieni w naszej bogatej literatu­
rze DanręiniKarskiej.

Pan K. Łęczycki nadesłał do rtd. 
.S ło w a ’  przed paru miesiącami, z 
Francji, swoją powieść, p. t. . P a ń ­
stewko*. Jsst-to próba przekroju 
psychologicznego duszy tej całej 
młodej generacji, której udziałem by­
ło wykonanie Polski. Staje więc przed 
nami cb r -z  życia organizacji szkol­
nych w Okresie ba.dzlej juz pogod­
nym ni* okres „Syzyfowych Prac* 
S i fT n a  Żeromskiego. Straszny wstrząs 
wojenny r. 1914-gr Konsp.racje i 
spiski. P. O W. na Kresach. Rewo­
lucja Rosyjska. Formacje Duwbora. 
Bolszewizm. C T y  szereg '/mon, naz­
wisk i dat dobrze z n a n y c h  i bliskich. 
Listopad 1918 i rok 1919 kończą 
.Państewko*.

Rzecz dz wna jednak, iż ta wielka 
epopeja kresowa opowiedziani jest w 
stylu W eyssenhoffa z ironją i humo­
rem .b ez  krwi i łez* jak by s i ;  tego 
spodziewać b , ł a  można. Optymizm i 
wiara w zwycięstwo życia naa śmier­
cią, inicjatywy nad skostnieniem, ini­
cjatywy nieraz śm esznej, drobnej, nic 
r  e znaczącej, ale żywe), idącej na­

przód pomimo błędów i ootykań się, 
paruje w powieści p. Leczvck>go.

A cóż znaczy sam tytuł? We 
wsaółcztstif* duszv polski : j  widzi 
autor walkę 2 ch plrrwiastków. powięk­
szającego Poiskę i pomniełszającego ją. 
Pierwszy reprezentuje Państwo, drugi. 
.Państewkt Waikę wiec pomię­
dzy Państwem i Państewkiem uważa 
aułor za najbardnej zasadniczą w 
duszy polskiej. B zzstrom cść każe 
jednak autorowi szukać .Państewka* 
wszędzie, nie nadają- zresztą powieści 
charakteru tendencji. Bohater powie­
ści, żywe Państewko, J-rzy Lipski 
jest w/ecznym rekonwalescentem sa­
mego siebie. Lecząc się ciągle od 
„coś robienia* wpada ustawicznie w 
chorobę. Zostawiamy go w końcu 
nawpół wyleczonego, powątpiewając, 
czy „aby na zawsze". Zresz!ą „Pań­
stewko*— cegćłk a  Państwa, archaicz­
ne wewnątrz Państwa, jest pożytecz­
ne -'oza jego granicami.

Z zupełnym objektywizmem, nie­
często dotychczas spotykanym, anali­
zuje autor -lolszewizm ros/łski. Re­
wolucja rosyjska nie jest dian Anty­
chrystem, jAk dla prof. Ferdynanda 
Ossendowskirgo, ale zdziecinnieniem 
panstewkowem dawnego Państwa C a ­
rów. Polska była Pansfcwidem, ale 
s^ała się Państwem, wyrasta bowiem 
obok L oskich typ zdrowy: «porucz- 
i:ka 2 ch cesarzy* Konradowsk-ego, 

instruktora, poi. Małagowskiego, o- 
brońców republ ki Śmigielskiej* i t. p. 
Słowem typ ludz1 od solidnej roboty, 
a nie od « :o s  robi;nia>. Rosja w 
starcu  z Państewkiem jest jeszcze 
«P, ń st*em », dręki rekrutacji starego 
materjaru, ooiszewizm zaś niszcząc

ten mpterjał pcha ją  ku Państewku,
Najciekawszą jednak mo< e rzec. ą 

w Państewku jest obok «psyche» pol­
skiej, psyche niemiecka. O lo  obraz 
jhistoryczny zrrsztą) wyboru prezesa 
Soldatenratu w M ńrku Lit.

„...Pewnego dnia Jerzy Upski wy­
czytał w któremś z dogorywającym 
pism burżuazyjnych wzmiankę a  wal- 
nem zebraniu Garnizonu Nien..:ckie- 
go ceiem dokonania wyborów miej 
scowego Soldatenratu- Nie mając 
narazie nic lepszego do roboty, p o­
stanowił pójść zobaczyć jak też to 
wygląda «Rcwolucja u Szwabów*.—  
Szwaby nie bardzo chciały go pusz­
czać, ale ostatecznie przy protekcji 
jednego z zapeowłączonych poztiań- 
czyków mógł słutbać i obserwować 
«bunt cywilizacji*.

Największa w mieście «Sala Tea­
tru*, w której Rewolucja Rosyjska 
odbyła już tyle czerwonych mszy i 
kazań, teraz posiadła pewien szyk. a 
nawet się umyła. Parter, loże, balko­
ny i icb dawna sztubacka jaskółka 
pełna była ludzi w zielonkawych szy­
nelach zapiętych na wszystkie guziki 
i ściągniętych pasami Stosunkowa 
szczupłość miejsca wobec nadmier­
nej ilości ooecnych, tworzyła coś » 
rodzaju zielonego dywanu i obicia 
dla podłogi i ścian teatru.

Na scenie stał zwykły stół, okry­
ty zielonem suknem, a o parę kro- 
k ó w  na lewo mównica ze szklanką, 
stojącą na białym fajansowym spod­
ku... Sześciu ludzi, siedzących za tym 
stołem, pracowało tak powoli i spo­
kojnie, jakby nie była nie tylko „ży­
wego obicia41, ale wogóle nie było 
nici

Tak upłynął kwadrans, potem oół 
godziny. J*rzy zaczął s ę już na do­
bre nieciero tw ć, ale tylko on jeden... 
nareszcie w knncu którejś z cnwil 
rozległ się dzwonek, wstał je^en z 
członkow prezydjum i tonem suchym, 
protokólarnym oznajmił wi iuwni, że 
zebranie jest rozpoczęte. Po chwili 
wstał drugi i przeczytał jakąś dłu­
gą depesze z Berlina Poczem znowu 
pi dniósł się przewodniczący i takim 
samym tonem sucho protokolarnym 
poprosił zebranych o uwagę, gdyż 
ma zamiar postaw ć kandydaturę pre­
zesa Soldatenratu i nadzieję *iż wy­
bór zostanie dokonany przez akla­
mację*.

A potem oznajmił zebranym to­
nem pełaym spokoiu i równowag * 
że tym kandydaten jest gónwał von 
Falkenheim, Dowódca Armji X-e| i 
że on, przewodniczący Walnego Ze­
brania Garnizonu prosi O.', ażeby t h- 
jąt ponown e władzę nad nim i, ,przed­
tem z nominacji Cesarza, & dziś z 
wyboru i zaufania żołnierzy41.

Teraz dopiero po raz pierwszy d 
czasu znalezienia się Jerzego na e.n 
dziwnem „zebraniu Ejewujlucyjnem 
zjawił się szept, przechodząc tu ó w­
dzie w szmer półgłośny. Atoli groi my 
dzwonek przewodniczącego u śm ie n f i  
te objawy anarchji i znowu oarter, 
balkon i loże stały się zielonem o- 
biciem.

W  tym czasie i około bocznych 
drzwi wejściowych wszczął się jak * 
ruch. Tłum począł się rozstępcwać 
gwałtownie, tworząc oktrło diz.wi 
wyrwę kilka metrów długą i szeroką. 
Poczem szybki ruch falisty ogarn., 
cały parter tworząc na środku sali

szeroką wygodną śrieżkę dla kogoś, 
kto znajdował się jeszcze w drzwiach. 
Areszcie ś :i tżka  gorączkowo posze­
rzana D-zeo chwilą zastygła. Ktoś 
szedł po niej..,

Całe najbliższe otoczenie Lipskie­
go pochyl Jc  się naprzód. Upłynęłó 
kil ka m.nut zanim udało się Jerzemu 
znaleźć trochę miejsca pomiędzy czy- 
jemś ramieniem i głową i... Dostrzec 
przedmiot zainteresowania pow szech­
nego.

Był to olbrzymi, nieco pochylony 
człowiek w kasku, z orderami na 
piersi. Bukiet lamp elektrycznych- pa­
lący się nad, stołem prezydjalnym, 
rzucał jasne światło na szerol ą, czer­
woną twarz osadzoną na krótkie] szyf 
i grubym karku. Rvsy twarzy i budo- 
w*, cielesna idącego były czemś prze­
rażająco ogromnem. M ogło by się 
wydawać,, że to jedrn z grunwaldz­
kich krzyżaków oż ł i wstępuj; na 
scenę.

Upłynęła długa sekunda ciszy, za­
nim olbrzymi generał znalazł się na 
wzniesienn sceny i odwracając po­
woli swój kolos cielćsny w s tr jn ę  tłu­
mu stanął nad parterem potężny, 
wielki, ogromny ua tle zmalałego 
prezydjum i zastygłej u jego nóg ma­
sy żołnierskiej.

Jerzy spostrzegł, źe całe jego oto­
czenie wstrzymuje dech w piersiach 
i źe c sza śmiertelna zapanowuje w 
tera i przedtem niegłośnera zgroma­
dzeniu. D jm^ślił się więc, że ów ży­
wy posąg ludzki, stojący w tej 
chwili na wznUsiemu scennem, jest 
nie kto inny jak tylko ćw kandydat 
na prezesa Sowietu Jenerał Dowód- 

o-i Armji X  ej...

„Żołnierze!
N.e nazywam W as towarzyszan 

ponieważ dla mnie byliście, jesteś: 
i pozostajecie tylko żołaierzami! J 
nem. byłem i pozostaję człowiekiei 
starych czasów, który r. e rozum 
tego co nadeszło i nie uważa t ;g 0  2 
dobre.

•mimo tego jednak pragnę Wai 
podziękować, iż pomimo różnic 
naszych światopoglądach, okazaliści 
zrozumienie duch i starych Nemie 
to jest ayscyplmy Niemiec. Jest I 
c h  ranie wielką Dociech^ w tera p 
trójn:m  nieszczęściu, jakie mnie n 
raz spotkało... Klęski Niemiec, rew< 
lucji w Niemczech i abdykacji Ci 
sarza.,.

Ale ja, dzieci, jakąkolwiek władz 
nad wami mógłbym przyjąć tylko 
rąk tych które mi ją dać miały pn 
w o w starvch czasach, to jest z rą 
Cesarza. Tu —  niech przyjdzie kt< 
z pośród W as samych. A ja odejc 
za swoim starym esarzem tam. rc 
kąd odeszła |ul sława, zwycięstwo, 
i ludi ie starych Niemiec.

Niech żyje Crserzl
Dwukrotny krzyk „nie^h żyje C 

sarzl* dobył się z piersi Jenerała, a 
ani jeden członek żywego obicia n 
powtórzył go. C sza śmiertelna pani 
wała dalej w zgromadzeniu i wśrć 
trj ciszy —  odpowiedzi rozleg! s 
tylko szmrr ponowny tworzącej s 
ś-ieżki, jeszcze szerszej niż ta, któ 
Komandor Rewolucji szedł ku sw 
mu słow u., potem widziano jeszca 
jak „On* zstępule ?e sceny na po 
ter, jak idzie z głową tłoczoną ł 
ziemi, jak znika w cieniach drzwi
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Likwidacja szajki szpiegowskiej.
Przrd kilkoma dniami zlikwidowa- me licz;bnym gartrzonów i perso­

no doskonale zorganizowaną i usto- naljacn wywiadowców politycznych, 
Pu  i p »  . n p p i / >  c p o F P r Z N A  sunkowaną sowiecką szajkę szp>e- Informacje z obrane przez ccłon- 

, J  gowską, która za teren swojej dz a- ków orgauizacji segregowane były
— x) W  u p r a w i e  n a d u ż y ć  lalności obrała sobie pow. Dziśnitn przez Siemawskiego, który pełrrąc 

H e z r o b o tn y in .  W związku z r.adu- ski. Jak v'ykazato dochodzenie, szaj- jednocześnie funkcje kurjpra własno- 
t /ciamu aukonvwanemi przez bszro- ka zorganizowana została wiosną r. reczme dostarczał j ;  do C 'zechowa. 
bornych w formie nieprawnego pobie- ub. przez niejakiego Piotra Sieniaw- procedura ta odbywała się w ten spo- 
rania zaałków, Obwodowe Biuro Fum skilgo, który nawiązał kontakt z ko. s/sb, że Sienuwski znając UosKonale
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Spoatraeaenia Mereortsioplem^a Zafc a duszu B;zrobocia  w Wilnie przyślą- mendaturą sowiecką w Orzechov i . ter n graniczny przechodz i granicę i
piło ostatnio do ptziprowadzenia ś:j*  Z polecenia wywiadu sowieckitgo m-Mował s ę na posterunku (pogtan- 
słej kcnlrol' wSród zarejestrowanych Sieniawski dokooptował do oigani- post) w miejscowości Mogiłki. Na- 
b zrobotnycb, pobierających zasiłki, zarji rutynowanyrh szpiegów: Abrama le>ność za tę pracę crłonkow e orga- 
co do ich stanu materjalnego, jak i D mens/tejna, Grejmana G  tlica i mzacji oirzymywali w dolarach, przy* 
ewenl. pracy, wykonywanej przez men Mendla G J<nana oraz czterech oko- cztrn jak wynika z zeznań i porów- 
bez meldowania w pomienionym u- licznych chłopów: Antoniego Boguc- n*ń ich z pokwitowaniami' znalezio- 
rzędzie. kiego Dymitra i Teodora Świrko i nrmi przy aresztowanym Sietrawskim

Winni w tych wypadkach będą Antoniego Doroszkiewicza. Z tym widać, że ten oszukiwał swoich kom-
pociągani do surowej odpowiedział- personelem począł zbierać informacje panów wypłacając im mniej m t Ola
ności sądowej. dotyczące stanu ekononreznego, roz- n ch otrzymywU Wszyscy areszto-

Konfrola ta potrwa do dnia 14 ałezienia sieci telefonicznych i tele- wam osadzeni zostali w 1 więzieniu i 
b m. włącznie. |,iaficznych, oiaz wiadomości o sta- będą sądzeni.

_  (x) B e z r o b o c e  w W H n-e j u  , r» i n  • n
nie zwiększa się. w Państw.Urzę- W ydatna pom oc Banku Gosp. krajow ego dla se j-
dzie Pośl. Pra.y zarejestrowanychjtst m i k u  \ X i l p ń « k n - T V n p V i p  rr,

,  , , cn n n f-  obecnie ™  obiza.zi- W o jew ó d .w a 111 W U U n f e K U * H O u F l G g O  .
—  (c) irzesunięcia  P e r s °  Wilińskiego ogółem 3 5 0 0  osób brz- Bank Gaspodarstwa K ia io w g o  krów podrasowanych). Na kilku sta- ■  

ne. Na mocy zarządzenia . • - roj j Qj nvrh. Z liczby tej przypada; powiadomił p. starostę Witkowskiego cjacb kolrjowyrh w miejsedwoś iath ■  V  K ł l  F J  S  B
Arcybiskupa Metropolity wiiensKiego ^Ąeta|ovvcó w— ISO, robotników hułni- o przyznaniu sejmikowi Wjl.-Tmckie- dalej od Wilna położonych zorgan - !  I  I f l  •
w składzie osobistym duchowiens w ^  budowlanych 347, nuwykwa- mu długoterminowej pożyczki inwes- zowane zostaną magazyny (elewatory) ■  I  I I  I K  I  i  |  
archi Jjece ji wil nskiej zaszły n ę- | f kowanych 91^, wykwalifikowanych tycvjn?| na sumę dwuslu tysięcy zło- służące do skupu zbola. Magazyny *  ■  £ 1  P ł  U
pujące zmiany: ks. uptfiiniiK riei ^  rolnych ?05 i bezrobotnych urny* tych. Jak nas poinformowane, pieną- te zaopatrzone będą w nawozy 5
proboszcz paić ji kpnśtaatynow j s}owo DrarUjąCych 1130 dze te użyte zostaną na szereg prac sztuczne oraz najniezbędniejsze -nd-
den.anatu swirskicgo naznaczę y - —  S z e r e g  w o l a c h  p o s a d  mających na celu podniesienia stanu rzędzia rolrirze.
stał na stanowisko wlkarjusza a j - ^  p  ( j jp  p . Państwowy Urząd Pośr. kultury rolnej powiatu. W tym też Nasteonie w celu ułatwienia ko­
łat! ta w KoleśnikafcU. K s- w Pracy sKierował w ostatnim tygodniu celu utworzone zostawię sztść  punk- munikacji zbudowane zostaną dwa
Budziłaś wik ".asz t j ie ś n ir  i naz '  do pracy 5 5  bezr jbotnych i zapo* tów kopulacyjnych, p-zyczem repre- mosty na Wilji, w Bezdanach i Z?»
czony na wikar „sza ao  'v*l0r- rv-f .; $rcdniC2 0 no 4U stu. - auktorów władze sejrr i cowe sprowa- wiasach. Jak ,uż o tern pisaliśmy z

pierwszorzędnych
W Y M A C A M Y : N iesk aziteln ej op in ji, d o b -e j p re z e n cji , e leg a n ck ie g o  
u n ran ta , p łyn n ej w ym ow y ję z y k a  p olsk iego i ro sy jazJeg o , d o b re g o  
w y ch o w an ia , u m ieję tn o ści k o n fe ro w e n ia  z ludźm i w yższych  s f - r .

W ykształcenie wyższe lub średnie nie jest konieczne, jednak dajem y pierw­
szeństwo takim kandydatom.

K A N D YD a C i mus^ą być wytrwali, pracowici i inteligentni — m<eć również 
stały cnarakter. Jeż e li nie pracowa i dotecnezas jako agenci firma icn tego 
nauczy. Kandydaci muszą pcśw ięc ć całą  sw oją pracę li ty k o  dia naszej

firmy. '

pi“ stTO riitynora: sprzetfcwcy
O F I A R U J E M Y  

w y s o k ą  w  o b c e j  w a l u c ie  o b l i c z o n ą  p r o w iz ję  
i g w a r a n t o w a n e  m in im u m .

A J E N C I  posiadający już inne reprezentacje i ludzie niewytrwaii z po- 
derw arą opinją niech się nie zgłaszaj?

Odoow iadający powyższym warunkom zechcą z ło ż )ć  ofertę, podać życiorys 
i referencj do adm inistracji «Słow a> pod <Zdoln> Sprzedaw cy*, D yskrecja

zapewniona.
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teatralno - koncertowy przy 
ul Dąbrowskiego Nr. 5 

wszystkiemi ubikacjamize
D O  W Y N A J F .  C I A

I O  warunkach dowiedzieć się w Zarządzie domu przy ulicy Ofiarnej |  
C Nr. 2, m . 15. tel. 9-61, 5 - 6  p.p. ■

na
Ks. Jan Jaśmew.cz. oroboszcz miorski 
oojął prooostwo Niecieckie.

URZĘDUW A.

—  A u d / en c je  u p W o je w o d y
W  dniu wtzoraMzym Wnj"woda Wi- 
lenti-i przyjął D jw ód cę 6 brygady 
KOP płk. Górskiego.

Eawara Zdanowicz proboszcz Pozatem poszukiwani są w Wilnie dzą ze stadniny państwowej w Jano- sum tych'sejmik uchwalił pożyczyć
niedecl.iej mianowany zos a . dwaj samotni ekonomowie 3 szew«.y wie Magistratowi m. Trok na ukcńczemr
szuEtn ao  K onstantynowa uciKana rymafZt jedl,n geometra, oruz Przy szkole rolniczej w Buk s*- prac elektrj f kacvjnych i uregulowa-
świrskifgó. rortunat NvirKowsM woir,vch jest obecnie miejsc dla kach powstanie wzorowa obora t.30 r ie  spraw hipoteki miejskiej 
proboszcz paraf.i Szczuczyn,<ciej na- domtWBi
znaczony na proboszcza do Mior. łp ^ zukiwany^i jest również na I n S U g U r a c j a  T O k u  O l i c k i ć ^ O  1 9 2 7 -  - 2 8

wyjazd 10  tokarzy metalowców na "
stałą ,*racę do Torunia, 50 ciu robot- Inauguracje roku w Uniwersytecie Pigonia za rok akad. 1920/27, 2) Wy­
ników do huczenia Kamimi do Cie- Sit Dna Baiorcgct odbędzie się w po- kła d Inauguracyjny na temat „Pierw-
chaucwa i 5-CiU malaizy do robót niedziełik dnia 10 i m. Uroczystość sza przeni.ana kuncepcji Dziadów*
budowlanych w G i y r i  rozpocznie się o godz. 11 ej naoo- wygłosi J. M. Riktor Dr. Stanisław

Zain.rri s»wani winni się zgłaszać żer.?iwem w Kościele św. Jana. po P.gi ń.
w goozmach urzędowych do biura nabożeństwie o godz. 12  ej Inaugu- Wstęp do Au'i Kolumnowej tylko 

^ PlrK. - a  ? Kltg0 , | . ł « u, D przy tli Sunocz 20a, (okienko Nr. 7). racja nowego toku akademickiego w za zaomszmiara'. Wykładó w, ćwi :zeń
“  p o w ia t o w y  K a s l^  PrzV A ul1  Kolumnowej U m w em .etu  z na- ani zajęć w Blbloteac biurach un -

O s z c z ę .n o t ł t  «  Braslaw >u W AKADEM ICKA, stępującym programem: i )  S r r a v o -  wersyteckich w dn u Inauguracji* roku

p ? * L ° C i ? i o w t? ' t o . 7  S S ' .  -  K o m lt * :  A k . d S - , « f " "  J- «•  1 0  b. tn r t .  b ę lH , .
ności w B^astawu kredyt w wyso m l c k i  wz- va ogi ł polskiej m_ _zie- P l ) k a 7  F i t Z O W f l  n r l J n 7 n T lv
kości stu tysięcy złotych. ży akadenickit; iwersytetu . liana  ̂ t> J

—  (x) K o m is k a ta  p js m a  b ia ło -  Batorego w W i k i ;  do wz.ęcia greir- Z jpowiedziany punkt programu natom ast został przesunięty na dzień 
ru s k  e g o  „ N a s  a  P r a c a 1. U rząd Ko- jalnego udziału j  tys.osciach „Ty^tfttńia ia  dzi ń 9 b. m. g. 12— łó  oaź tziernika g 12 i
misarza'Rtądu na m. Wilno zarządził inauguracyjnych roku akademickiego na placu Katedralnym z powocu tiz-  O  czem uprzejmie zawiadamia sza. 
w dniu wczorajszym konf.skatę bia- 1927 | 28, które się odbędą w po- siejszej uroczystości nie odbędzie się, nowną publiczność Zarząd P. O P. 
łoruskiego pisma wychodzącego w niedziałek dnia 10  p i f  iriermka rn .
Wiln e p. n. cNasza Praca* N '. 3 z weciług -rastępuiaceg jrogramu 1) . ,
d n ia  8  t m .  z ,  u m ie s z U c r u t  arlykura g o d !  1 0  m in  4 5  ’. t  i 'Tka o B ó l .ia  n a  t a s m e  a d t c y d o  n ł  p r o r t t  le n  u .-z t. W n  J u « n . , k „ » eJ i ,  c .n -
p. 1. . 0  io b liw a  w z a je m n o ś ć ' , » z t ś -  d . i e d z i ń .u  Im . P to lr a  S k a r g i  (o rg i  i ę z y w l s l n ,ć  P u c z e m  U p > W « h n  r t -  m n o s t . .^  I
c i  k t ó r e g o  w ła d z e  d o p a  trzMy sir c e c h  z a c ,e  a k a d e m ic k ie  p o s .a d a ją c e  s z ta n -  fąrat z w r i jo s K ie t i  p rz e d ło ż o n y  z o s t a -  granJa b ę ^ e ^ e z S ^ t o o t a ^ U a  
p r z e s tę a s tw a , p rz e w id z ia n e g o  w a r ł .  a a r y  —  ze  s z ta n d a r a m i i a s y s tą  z ło -  n ie  n a  n a jb ii  .-żem  p o s ie d z e n iu  Kady sołascółiu* — również pj mi ostami.
12 9  [ k  t;n\ z 2 oi.ób) skąd uda s ; na na- Miejskiej, w celu aprobaty i wyłonię- VieC«>i m (godi. 8 m. 80) -  Obtamia

M B H .H A .  ‘ ■dZ.ń.two do k iśę io l ,  ŚW J ma, 2 ,  B a  komi.ślu oboho u. ‘S S i ł w
godz. I I  nabozrnslwo -  kdscielf  św. R O Ż N E .  i + t a ,  i CSlIn,, .Królów, B r.rr..

—  (x) O d w o  a n l e  y y ja z d u  J na, 3) godz. 12 uroczyste otwarcie ktora na premierze p ątkow ej doznała ost 
P re z y d e n ta  sn W iln a  W związku ioku aKademickitgo w Auii Kolum- —  W  s p . a w i e  k o m u n i k a c j i  ° " aęyin̂ ' '? przj,ęcia.
2  dai żicjstemi uroczysu ś .i im i,  oruz nowej, na kió<e złożą się: a) sprawo- l o tn i c z e j  z  W i l n e m  W związku i  i,Pni,  . + * prrmi K Dla urozma- 
przyoycieni do Wilna Pana Marszał- zdanie J. M. R k ora Dr. Prr.f. S*. Pi- notatkanj- które pojawiły się w p-a gań tegn odłamu pubhMnfś^ k"aL £d T e ’ 
ka 3 łsudskiego prezydent m W.ma gonią za rok 1920 | 27, b) wykhd ste Wilińskiej, tyczącemi się rzeko atiu tąda mocn^h wz.jsz n F l e a J  °Polski 
p. Folejewski, który w dniu wczoraj- inauguracyjny na temat «Pierwsza mego przybycia przedstawiciela «Ai-- Przy|w0/̂,'i, ’i B obp‘ nie meznnemie sitoą sz.a- 
szym, jak douosuiśmy, na wezwanie przemiana konceocji Dziadów* w>- roiotu* dla pertraktacji z Magislrałtna ■ L fnr,vhW|1 Ĉ om'satz,30wl.';ckl’ - ! F7 e-
m ał wyjechać do Warszawy, zanie- głosi J. Rr Rektor Di. Staffisław Pi- m W„na w sprawie terenów lotnis- fik i więiionyc" 'l°mSon»oh wi^tTwtoiti! 

,chał powyższego wskutek odwołania goń, Odział wszystkich akademików kowicU, Zarząd Komitetu Wojewódz- sftir R + (  prdeuwojeńnej 
nadesłanego przed odnośne władze, w tem ścięcie  uniwersyteckiem, sta* kiego Wilrńskiego L O ?P  zw rócł się ~  Dnalejary koacert-poranek Ser-

—  (x) W c z o r a js z a  i l u m i n a c ja  nowiącem solendc rozpoczęcie prac do Aerolntu z prośbą o powiadomię- VnaL w reatr? e Po;®k n̂i. Dj ś
m ia s ta .  W związuj z dtisiejszemi roku szkolnego, jest obow ązkowy, me o f„i ,cznym stanie rzeczy. auf'e Hobkim raan^i « .toJaii
uroczystościami Magistrat rn. \Vilna przyczcrn każdy powinien po^osta- w dniu 7 pćźlziernika br, otrzy* (bas baryton) Sergjuaz Benoni.
urząaził w dniu wczorajszym ilumi- wać w szeregach pod sztandarem o- maliśmy z Zarządu «A rolutu* na- W Pt smmie ar,e i piećni Moniuszko*
.ia c j ;  gmachu Magisaatu i Góry gólnc-akadcmickim. stępujące pisme- C ^ ^ k T k u b t o B z S ;  B =ethoven.

m  ko w ej. n i > n r ' 7 v«iTOi5 n  i O R r H n n v  t " odpowiedzi na pi mo .P a -  Aitompanjinient objął dvr W ładvsfaw
M O IS K O W A o  :Z Y S T O S C I  I O B C H O D Y .  n ^w , sprawie dotyczącej taratejszyrh Szozepańiki. Ceny mil SC ( C 30 gr. has*

J  ° —  (x) P r z y g o t o w a n i a  d o b -  terenów do lądowania, w z*iązKU z czynn i od g. ii-ej r.
—  R o z k a z  D o w ó d c y  6  b r y -  c h o d u  1 2 5  e lo  l e c t c  i s tn ie n ia  w il  notatkami podanemi przez prasę wi- 7  ~j 5  T w* lVVu*yCinefeo «Lutnia*.

€ ady K O  o  Dowo .ca 6  brygady s tra ty  fo c ia r n e ]  W  swoim czasie leńską, uprzejmi donosimy, że o bl^ ątyI lCzwas e* d7orgen S l 7 J s V o r k +
tCOi  ̂ płk. Górski wydał w aniu wczo- donosiliśmy, iź Magistrat m. Wilna sprawie tej dowiedzieliśmy się do3ie- stry zwraca się do osób, życzących wziąć
rajszym rozkaz nakazujący, aby wszy- nosi się z zamiarem zotgam-owania ro i  pisma WPanów. Żadnych Der- czynny udznł «. zespoje orulestrawym Twa 
sc\ oficerowie brygady wei^i udział obchodu 125-cio lecia istnienia m.ej- trałóacji nie prowadziliśmy, zresztą in T‘w*
w nowitan.u na dworcu Marszahca akiej straży pożal nej w Wifnie. Du- me uczyaii byśmy tego oez porożu* wszelkich “ f o l S i  w tbi sarawie
Piłsudskiego i Członków Rządu. wiadirjemy się, iż sprawa t.i jest o- rnienia się z W Pinami. Sprawa uru- udziela -.ekretarjat T v/a w poniedziałki i

becnie aktualną, gdyż Magistrat osta- chom iena łinji wileńskiej stan ła na czwartk' od g. ,ąj do 9 wierz.
martwym punkcie, gdyż stanowisko ^  KoncedŁiUll# powodzUn

o .  e r -r - l  l l z >  m S s *  1 6 . O K l t X A r i z >  damseie i męskie
j  w łasnej pracowni ^ U l  U U  H 5  w ypróbow anej a o b ro c j

Kraw aty! C z a p k a  K p p e l u s e !

P "  a r t y k u ł y  W e ł n i a n e  d a m s k i e  i m e s k i e  4

ooleca w wielkim  wyborze

Jan Wokulski i S-ka. Wielka 9,

- 1 S K Ł A D  B R O N I  1 AMUNICJI

„ S p o i n a  ł o t a i e c i t i i "
" % H ' *

Sp-  z o g r .  od p .

Wilno, lY I J c k ie w ic z a  1 1 .

Widęzedł nnwy transoort broni trÓto\v%j i ku’owH znanych f tm: 
L e b e a u ,  S y r e n a ,  S a u e r  M a n u f,  L ie g e o ls e ,  G e c o ,  G ry f ,  

B a y a r d ,  F  N. i innych.
Wielki wybór sztucerów, karabinków i p'sto!etów

Broń Dezpośrecnio stfow idzona z 7agran'cr dała m ność 
z n a c z n i e  o b n i ż y ć  c e n y .

J;dvne całkowicie w kraju wykonan: naboje srótowe zakł. Am.

„ P O C i s k  ) które otrzymały 1 n a g r o d ę  na konkursach 
nrędzynarodowych we Lwowie.

Przy składUe właśni wassztaty Rjszrikarskie.
P r z y jm u je  s ię  b r o ń  w  k o m i s .

i i

ZAKŁAD KRAWIECKI

STANISŁAW KRAUZE
W ile ń sk a ,  N r 3 2  tr 2 , 1 p. 

Poleca św eżo otrzymane nowości sezonowe.

Rodziny Konopacką Zoiję *c6rks “ Jj,™ a ) , 

Konopackiego Hieronima
z d z i e ć m i  poszUKuje b r a t  i s z w a g i e r .  

Prosi zawadom ć D r F e ]  g en  z o n  B a k s z t a  4 ,  m- 8 .

Ministerstwa Komunikacji jes nie W najl>dżs?a śrooę, dnia 12 o m. ibędzii

, t , v , zdecydowane, lak, i uruchom.enle li- w ^ e w ó ^ S  di““ « .
wych... jak zwiera sit za nim fala B a ły  sfup spowdy er p̂ru* nji nastąpić może najwcześniej wodzian. Koncert ten wzbudzs poawójne 
ludzka i w s z cz y n a  się wśród niej c i -  szył stę zlekka, kiedy Jerzy Duchylił marcu toku D rz y s z łrg o * .  zainteresowanie, bętuir on bawtem połączę
chy szmer*...

Lud polski, który w powieści pana 
L  występuje w kilkunastu żywych 
egzemplarzach, jesi symbolem n !e 
patryjotycznego, lub radykalnego re- 

, zonatorstwa, ale własnego geujuszu, 
grnjuszu obowiązku. Oeniusz tan 
występuje w nim zawsze W ystępuj! 
nawet u zrewoltowanrgo .So w ietu ' 
5nstiuktora, nawet u .cesarskiego* gó 
raia

się nad nim. Szklane orzy nabrały —  lnst .v tut R e d u t ?  Wznawia- I“eIn Prawdz,we.i «c-ty artystyczne.' z ,ani- 
lekkiego wyrazu ż y d i.  Usta rczchy- jąc rozpoczęte przed kilku laty w w y S ^ '  ntldowc1":0.'
fiły się...

— jesteście Dolak?
—  Tak .. .  ja... O sa rsk i . . .  z Galicji, 
...padł ledwie dosłyszalny szept.
— Z jakich stror?
—  Z DukliL
— G5rai?l
—  Ta...ki
—  Co wam jesi?

Warszawie nrace w dziedz n.e wydm- Bilety w biurze «Oru..., Mtoki.wicza 11. 
wawczo-naukowej, zespół Reduty o t­
wiera w tym roku w Wilnie łnstyłui P .A D J O
S z tu k i te a tru . „ ______   . „

P rz y  In s ty tu c ie  jr d n o c z f ś  n e  o fw ic*  f b j j  « l i s j ^ r ^ c H  l
ra  s ię  b u r s a  d la  n .e z a m o ż n y i h  a d e p -  od łonlęcia pomnika, wzniesionego ncd Ra- 
tÓW. drym inem  ku czci poległych w r. 1920 S cze-

S z c z e g ó ł  w y ch  o b ja Ś P T ń  d o ty c z ą -  Pr^®?.,’aI^u uroczystości p o ia n t  zostaną

• e y c h  p ro g ra m u  o ra z  w a ru n k ó w  p rz y -  F 12^ 5 ’ °  Transm i«ia r F/ih„rm„„ł;
■rT i i i 0 -  1 r a ^.n^ r, ? z -  h c ia  1 u trz y m a n ia  u d .. e  a S e k r e ta r ja t  8zawsk(e] poidPku m uzycznego, poświęcone-

/ v I m  -  a  T7 4     —   3 w i  _

Wielki w ybór Palt i G arniturów
Ubranka dziecinne 

Ostatnie nowości w materjatach  
męskich Świeżo otrzymane

Brodo M łkO W SCy
S p .  Akc

M i c k i e w i c z a  1 8  
Obstalunki z włas iych materjałów.

I
1
A
♦;
4
4
♦
4
:
♦

w,
♦
♦
.♦

z Dukli Ale *io3łu:hajmy leoiej Kwilił się nagle, jak małe, maluśkie nstytulu ou dziś codziennie. Zgłasz Ć &° twórczości Ed«* irda Orieoa’. PŁ 
:go autoratobraz szpitala wl 914 dziecku. Nogi Danie, o! sie n ( ł n a  , cj a, u całf e 9  roki: 0 J -  1 4 .1 0 ^ 1 4 ,2 > Ouczy. P . . .Prze
..................................................................  Uoiósi kołdrę. W ówczas gość. do- BOWiedzi oiśmienne beda udz £ n e  *R' lnicl —  ‘

Przetwórstwo 
wygł. p.

samego
„  * ...................................................  UoRfe kołdrę W ówczas kość. do- powiedzi piśmienne będą udzielane

„P roJtę l strzeuł że to, co brał za czlowiekar za nadi-słaniem znaczka pocztowego. 14,35+ 15,00 Odczyt n. t. tNajwaźnle -
Ołworzyła mu uprzejmie drzwi do °  + ? , 0  P . —  Odwołanie koncertu Z po- sze wiadom ości i wskazaniu rolnicze* (dział

sali, gdzie nie było juz ani krzyków — Pinie ' I 1 JaJWa J Rraz ' ędę wodu wiecu protestacyjnego, boianek p. Stefan Mędrzecki.
a n i ’ je ków. w góry fchodźłl Jak Ja będę .. zawc* k0nCert0wy n3 rzep z powodzian w ls ? ? _ T r ^ s m ^  z 'F h h ^

Lipski m y ś la ł  z p n tz ą tk u , ż e  s a la  d z ‘*a c  P ® ^ H . C,7f e j J j p S J *  S a l ' M ie js k ie j n ie  o d b ę d z ie  s !ę . a  z o -  tu kame sinego w w !„on ni “ Kw tu D rjz-
3 e s t  p u s ta . Ja k o ż  j* d v n ie  o b e c n ą  b y ła  —  A  c t r m u  m c u r e t i  - J h * o i c o -  ,ata je  o r z e n ie s io n y  n a  d z ie ń  16  p a ź - deńs»<*go.
ta m  n ie w ie lk a  b 'a ła  p ła s z c z y z n a  o  ście się b i.i?  .c.a k o g u P Z a  a u s try ja t  ów?l d z ie rn lk a . . ' J S i l S  P 'łzmaitośc.
m r tr  z n ie s io n a  n a d  o o « l  o g ą . D : :• - b ą k n ą ł  b e z m y ś ln ie  g o ś ć . c 4  ta k  b j  B  e ty  n a b y t, s ą  w rż n e . „  ,Wr  i Tad. F
- o  k ie d y  o c z y  o s w o iły  s ię  z e  św ia t-  le n y  c o s  p o v n .d z ie c ,  D y icoy  m c  a a c  _  l X ) P o d r ę c m i k  r d l a  g a j o -  1 8 3 0 - 1 - 4 5  Komunikaty « p a t» .

" łero filtrowć.nem przez żaluzje okien- się łzom... w y c h  P. M. H jppen  i L Chociłow- 18,45—19.10 O lczy t p. t. «Dzieje zam-
ne,— | rzy sposłrzegi, t e  pokój pełen Góral otworzył szeri co oczyI Wi- skl opracowali przejrzysty Dodrecznik -  kro ewskiegoi na W aw elu* II—w ygł. prof.
jest słupów białych, spowitych w dsc było niemal, jak w tej biednej d|a użytku gajowych, Podręcznik ten ł i 9 10—iqC3 5 *” odrTvt ♦ m „
urerle tak szczelnie, jak noworodrk w p owinie, p r a n i  zupełnie P 9 z b a ^ 'n -  uiyty oedzie na kursach dla gajowych g?ctwa» (Ł cyi * odczytów p 3l„ -  p.t.
pieluszki. Jedynie ciche rzężenie, albo n c ' krwi. lokonyw^ła się tnp a mysn czem podawaliśmy swego czasu w 'W szystko  dia w szystkich*)—- ygł dr. Re 
jęk dochodzący z półciemku, mówiły n a d ^ P rawą taa;  ̂ważną, tak in giczną^., tlSłowie“) Podręcznik majacy na celu glna ^ , =yS9nFnn8l'r>owa

I

I
lu lk u  Cncrols Di.ec ięcycfi U.S.B. 111

Antokol, Szpital W ojskow y
Wznowiła przyjęcia chorych z dn. 6.X  27 r. i p-

1  Ambulatorjum Kliniczne czynne codziennie oprćcz |i 
|| niedzlef i dni świątecznycn. 'jjg

te  to nie chrzest święty się szykuje, potzm padła ledwie dosłyszalna oJl
ale śmierć c h o d z i  d o  tej sali. powiećź

Cicho, jak duch poszła Siostra w —  Jakże ,a mogłem to zrobić!1..
głąb tego białego jeziorka. Po chwili Jaż przysięgałem na to Cesarzowi'
zatrzymała s:ę nad jednym żywym * * *
słupem nieco krótszym, mź inae. G ly b y  tytko te dwa ^ustępy z ti-j ’

—  T o Polak, szepnęła siostra. Aw- dov ały s.ę w powieści - pamiętniku — Teatr Polaki (tala «L u tn ia»). D zi- ~  łjSP uczczeniu pamięci ś. p. Mnji z
strv‘ec z Galicji. DODrawiła sia szvbko P- Łęczyckiego, warto by |e wydać, gejsze w .d ow isk a w T e a trz e  Polskim . Węndorffów Bukowskiei Kcnitetow i «Chieb
N ech mi. pan O? CSśl  ̂O l  biedak r0ZD0WSZ-Chn*ć i... : ao .m i tac. W e a K  Polsk, Cz.n.y Ł ie tr y ,»zy: Dz.ectom. Waientostwo Parczewscy zł 10..iMCcn mu p a ,i uicudK r  ik # Na pierwSiem widowisku (godz. 3 m. , — M. N. na rodzinę suchotników z troi-
oie raa tu DlKOgO. FicdakćfCL lowu . 30 pp.) ukaże się po raz ostatni w sezonie £tem dzieci ił. 13.

Ś S ,,^ t oeói* i  ' r * ™  **• di" :juw^go cb.iczony jest na rozpow i przveody»i wygi |ap. m. Fula ski. 
! :ech ienle tak wśród gajowyrh la- °0—2030 Przerwa.
SÓW państwowych jak i prywa nych, 20,30 Koncert wieczorny.

TEATR I m u z y k a . O f i a r y

Z S\DOW.
P o d p a l a c z  p r z e z  z e m s t ę  u k a r a n y  

w ię z ie n ie m .
A nton: Lcnkiew !cz,m ibszkauiec wsi Ł >  

siew o w pobliżu Druskienłk stanął w dniu 
wczorajszym przed Sądem z oskarżenia go 
o podpalenie stod oły  sąsiada swego Szym a­
nowskiego. Zl ''odnia, a igczej m otyw j kie­
rujące ręką Lenkiewicza są niestety z jaw i­
skiem często spotykanem . sąziedzka l-łótnta 
zam ierił się razu pew nego w bójkę, pod 
czas faiórtj Lenkiewicz został dotkliwie p o ­
bity. Nie mogąc inaczej wywrzeć zemsty na 
wrogu w noc na 19 w rztśo.a r. ub, podpalił 
mu stodole Pożar nie udało się stłum ić, a 
ogień straw ił i obok stojącą sto a c łę , włas- 
ność Choc.ana. W szystkie poszlaki padł / na 
Lenkiewicza. Pomimo tego, że wypierał się

 ̂ Zakopiańskie kożuchy
9  otrzymene u D 1N CES4 , W ielka 15.

L h >  s p r z e d a n i a  nB + S
Nr. 4 dwa domy, rnurowauy i drewniany 
z wolnym placem  do budowy, razem 18 
mieszkań. Dowi dziec sie w trsncuoaiej 

______________tukicrnl W . Pohulanka 9.

on władze śledcze - przekazały go sąiO' 
który w ynić -ł wyrok skazujący n*. 3 1 
więzienia zam ieniającego dom tioprawy.

Oskarżany nie m jąc nic do st-rcei 
apelował. W croraj sąa apelacyjny pod pr 

rodaictwem vlce prezesa Bochw ici. zatwi 
d iił wyrok za1 C ta ją : Lenkiew iczow i are 
prewencytoy od dn. ZO listopada r. ub 

Ooronę wnosił mec. Engiel. T.



S Ł O W O

M S ' „Helios"K n o  
teatr

ni. W ueńska 38.

Motto: P ra^nie.,ie m iioścl i ia r  kt-vi o kaziły  się silniejsze niż obowiązki!
^ ot.e P/*11 *raat I ć r f M i ł T f a r r t i a i c I ż n * 4 (n,e pożądaj). W edług nieśm łer-

tajników e rc? , s j O U I I m I * *  I V r c U I Z c r O w S K ( ł  telnego arcydzieła genjalne ;o
-i L W A  T O Ł S T O J A ,  Akcja filmu pełna życia i werwy trzy ma widza w ciągłei.. napięciu. 

W  roli , Nataszy** — E w a  B y r o n . ______________ Se&nsy o godz. 4. 6 8 , 10.30. i Ki ZGwy Owocowe
M iejsk i K ln e m a to g r a l  

K a lin  ra ln o -O ś w ia to w y
Sala M iejska 

(ul. O łtrobram sia 5)

D zśbęd zie  wyświetlany film „  r s j C I t i n i C H  b l f l ł c j  C i S Z J  S:oH a! do bit i na 
północnego) w 7 J t a c h .  Orkiestra pod dyrekcją Kapelmistrza p. W. Szrzepa.ń iegó W  p^czc 
kalni konceity radjo. O statni seans o godz. 10. Początek seansów : w sobóty niedziele i święta 

o godz. 4, w mne dnie o g. 5 i pół. Cena b ileiów : parter 60 gr. balkon 30 B.

g  „Polonia" , , Krwawa litera
ą ° l  *■ M lcgiewicza 22. Q____________________________ pastor L A R S HANSON

(Scariet letter) W redach tytułow ych — JaKo 
napiętnow ana L IL j /s Na  GI H , jako zakochany 
Ostatni seans o gouz. 10.15

o r a z  o z a o o n e
aaklimalyzowsue wyhodowane na m iejscu w Szkółkach

Nowy wielki dobry wybór
polecają na eeion jesienny S Z K Ó Ł K I M A Z ELEW SK IE

YVilfio, Z & w a ln a  6, rn 2.
Ceny przystępne. f f l

imamy

Po trzyletnim poby­
cie we Francji 
u d z ie la m  

l e k c j i  ję z y k a  
f r a n c u s k i e g o
Oferty p oszę skła­
dać w Administracji 
«Słow a» dla K. L,

SklepMfeszKanie
do w ynajęcia 5 pokoi, 
kuchnia, weranda, cd- do w ynajęcia p rzy u l. 
zaraz, dowiedz eć s :ę W ielk ie j 39, infotm . 

|PopfW jka' 22, m . 6 , mieszk. 2.
J  Popławski.

Do sprzedania

ZOSTAŁA URUCHOMIONA 
w Wilnie, przy ulicy Św. Anny Nr. 3

(w gmachu drukami Józefa Zawadzkiego)

M E C H A N I C Z N A  P R Z Ę D Z A L N I A
dla wyrobu wszelkich gatunków i grubości

PRZĘDZY WF.ŁN1ANEJ
pod firmą

W to ka  przędzalnia wełny
Sp. z ogr. odp.

Przędzalń zaopatrzona w maszyny najnow szego system u 
z napędem -le k ‘rycznym, w ykonywa mniejsze zam ów ienia 
w ciągu 24 odzin, większe podług umowy. W yrabia przęazę 

w ysi ego gatunku Ceny bardzo przystępne. 
Przędzalnia nabywa wełnę po cen aih  rynkowych.

F O R T E P IA N Y , P IA N IN A  I F 1 S H A R M O N JE

i pierwszorzędnych zagranicznych 1 krajowych 
firm nowe i używ ne sprzedaję 1 w ynajm uję

K. DĄBRO W SKA
W iln o ,  u l. N ie m ie c k a  3 ,  m 6.

■ s t i s s a u u n i a n n E K & s r m

| B A N K  
" ZIEMIAŃSKI

wydział agrarno-paręelacyjny

Przedsfattiitieitfao w (ićilnie
IWckiewicza 8, tel. 4— 43

Otrzymano N 0W 0SC 1 sukiennych towarów 
wysokich gatunków na damskie i męskie 
kostjnm y, palta, okrycia, smokingi i fraki- 
B ogaty  w ybór w ełen i jedw abi ->a suknie,

F lanele, flanelety i welweiy. 
Ż Y RA R D O W SK IE  p ,ótna LN IAN E I baw ttniane.

Kapy, ubrusy, Serwety i inne białe towary.
Kołdry, Koce, (W at:., Watelina i podszewki.

Specjalne m ateijały  dla uczącej uię młodzieży.

D.-H Leonard Pihlei i Syn.
. Wilno, Wielka Nr. 28. Tel. J l— 55.

iA H iiiliitI ik Jm J,Ł iA U i.L .liiU Ł L t||lA tlt.Ł.nLtu.l liiUŁŁ l t t i i l i

babinet kusmełvczny"
Zostsł otwarty przy pi rwszorzęanym 

zakładzie fryzjerskim 
P O L  i KLEM ENS (W denska 14) 

Wvkonanie masażu twarzy w edług 
najnow szego amervKań5k'ego system u. 
Usuwanie zmarszczek, udzielanie p o ­
rad tycząc^cn się pielęgnacji c try  i 
zastosowanie eposobu trw ałego przy 

ciemnismia rzęs 1 brwi.

C  ■ d carze prosperująca
W .  Ś m i a ł o ś s k a  pratn,a zwykła oraz 
przyjmuje c - godz. 9 chemiczna, O strooram - 

do 19. M ickiew icza s ka 5, w pasażu Nr. 9.
46 m. 6. ' _ _ _ _ _ _

W : Z. P . Nr 63. _
------------------------ Glmnastyczka

IV ro oddz, z 7-m io letnią prakty- 
t  r.oroby jam y ustne. P o j o n a  S z k o / a  ką ma jeszcze wolne 
Plom bow anie i m u  D  o z i c o i a  odzinv Reflektuje 
wame zęf>£w bez bo 'u  P o c z ą t k o w a  la k - n j szko, męskie_ 
Porce r c ^ e  1 złote H  3  e W I C Z O w e j.  o ; o sien ia  cLt Adm. 
k o ro n j. Sztuczne zęby. Uniwersytecka 1. «Słowa-> dla «Gim nas.

Lekarz-Dentysta 
M A R  Y A

Dzyńska-Smohka

(P - ‘  V -  WIHWCIBI
I f ajskow ytu, urzęum. Ra( )0na|ne pr7y„ o to . 
,̂ ;I+ n r ° Z,C5? 1 8o w anie do szkól śted-

W ydza Z d ) ^ N ? f  lliCB

K U R S Y
KRO JU , szycia i mode­
lowania S. St fanowi

tyczki*.

M e b le ' M eb le! M e b le ! 
Pan Ł ap iten i iJ aa  K a ­
pitan obchodzili meb­
lowe magazyny, bo 
żonki m ają gust, co-

Słynni Wró;':ea Chlromantka
po c  ło i  obie, od rcv  ił p rzy jrri, od 
10 do 8 w ieczór. Przepowiada 
przv spiw y sąacw e, o miłości

t. d. Ul M łynow a 21, m. 6, 
naprzeciw  Krzyża (Za'zecze), w Dra­
mie na prawo na senody.

Dr. 6. Wolfsun
wenprvn7 tie >«wania 3. 31 łanowi- i-» o -  - -
K T  i skórne”  , «»■ ™ f f i w k a  Po£
W ileńska 7, tel. 1067 nje na ^ e n n e " !  skd Meblowa gustów -

1 ■" wieczorowe, uczenice nie wyaon/wa
. kończące utrzymują ‘ da! e n a  r a tY 

św iadect «a szkolne d^ ł° wv7 45° zj ‘
l i  cechow e. (Jczę oprą- ‘ ^ A

Ł. Z a I k i n d
ul. W ielka 47.

OBUWIE
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Oroszenie.
M agistrat m. W ilna poszukuje dostaw, 

ców  mleka do szpitali miejskich i przytułków.
Oferty n a leży  suładafc w Sekcji Zdrowia 

ul. Dom inikańska Nr 2 pokój Ni 8,

DOKTÓR

o, mmi
chor. W E N E R Y C Z ­
N E, M O C 30P Ł C .

SKÓRNc. 
od 10-1, od 5-8 w.

D O K T  ÓR

Sleldowlczota
K O B IE C E , W EN E. 
RYCZN E i e ło r .

DRÓO MOCzi 
rz 12- ! id  4-6
n l.M ic k ib w lc a a 2 4  

tel. 277

T . t m j—2 2 j : ł ,  o io-
cow yw rć samodzielnie man“ lt)d Salon, 
kroje wed j g  ostat- m ahon.ow y — /90 zŁ  

mci. mód. Lalon czeczotkow y—
1OJ0 zł. PLcówka 
Poiska Meblowa b. Ma 
kowski, Z iw aina 15.O c h m F s t r ż y n i

p sznkuje pracy, 18 
lat praktyki, uczoiwa, 
pracowita, pożądany 
w ększy m ają ek,

„ B n f a l I o “  
, C e d a “

Jedwab 
Dywany 

F i r a n k 
K o ł d r y 

K a p e l u s z e  zagr. 
c z o c h y „A 1 f r a s k a“ 
Kalosze i śniegowce

Kupno majątków ziemskich. Parcelacja 
majątków na zasadach komisowych.

rzy parcelacji Bank udziela aw ansów , w yw ołuje 
hipoteki, reguluje w ierzytelności hipoteczne 1 wekslowe, 
likw iduje 9erw llnly, sporządza dowody pomiarowe oraz* 
załatw ia wszelkie cz jn n o ści związane z parcelacją i 

regulacją m ajątków  ziemsKich.

mmmmmmm

Od 8 Października
Rejonowa hurtownia Tytoniowa Ne 2

oraz sklep detal.czny tejże Hurtowni,

zostały przeniesione na ul. NiemiecKu 3
(d a w n ie j N  e m itick a  2  ió ^  D jm in ik a n s k K j) .

D O  NABYCiA: Wszelkie wyroby tytoniowe. Weksle, Znaczki 
s emplowe i pocztowe w k a ż d e j ilości.

M a sz y n y  d o  c z y s z c z e n ia  s ie m ie -  
n  a ln ia n e g o

„TreszczoikP I Trieury
M a s z y n y  rfo  c r e a » n ;a w *-łny t . zw ,

.C ZO C H R Y*
O r g n s ‘np amrrvkt'ń.łkie

MOTORY nattowe
fa b ry k i M - s s e y  H i r n s  o  s i e i  

p ó ł ,  3 ,  4  i p ó ł i 6  K  M  
o ra z

PRASY i gniotow niki d o
d o m o w e g o  w y ro b u  O L E J U

p r ł- c f t
Z y g m u n t  N A G R O D Ź  O

W i  o . Z aw ai-sa  1 1  3

W. 'd r .  Nr. 31

inteligentna
v ., tik  szlachetna, pracowita^ 

N o wi ś kiecka 7 a, m. 7 znająca wszelkie gałę- 
zie gospodarstwa pe - 

D r  M e d  szukuje połsdy do te -
MarjanMiemcKi Może o5ś wycho-
. . .  t , -  ̂ • wawc2ynią. Chetnie

Adjunkt Kl nlki Syfili- naw vjazd. O sroD ratE- 
dologic:no-skornej s|ja g vvad. u doz rcy* 

U niw eisyi. S . B .

Student

L tk cy j Języka

frart<.usk:ecio i 
angielskiego
udziela doświadczona 

nauczycielka, 
Mickiewicza 37 m 17. 
(W ejście cd C iasnej).

Pow rócił i wznowił 
ur.yjęcie "chorych 

. , , W ileńska 31, m. 3.
rutynowany korepety- P rZyj„ , „ je od 4 - 7  
tor postukuje lekcyj j . X  1927 r. L. U 41-10.
1 korepetycyj d o g o d - —~—  ------- ; --------
ue warunk.. oferty do P O K Ó l  

<Słowa» ood - i  . . . .  “

słoneczny, o dwóch 
OSOba oknach na ulicę znie-

t i _  j . k ię iu lącem  wejściem.
inteligentna moż^ b y t z używa..

przyjm ie pusadę wy- noże ą salonu, lub też 8I  ̂ zn|żka. CpUta na 
chow aw czyni lub z a - m ° ż e  oyć w ynajętyjna Orzeszkowej IV,
rząfl! dom em  p o s i a d a  biurc Adres w Redak m - lurorm. od godz
szycie. U niw ersylecia °Ji «Słowa» Mickie- 1 1 ^r, eJ 1 cl

 L i i ----------- iSLi g  p okoje
W  K ow nie dzielne w eiście. 

.kupię posiadłość M icsiew icza 62, m. 2
choćby obciążoi ą pro- ___
cesem . Zgłaszać się:

u i. DąDrowsk.ego 5,’ Do Sprzedania

Dobrobyt i malątpk czeka u Twych drzwi!! 
Otwórz je umiejętnie 

k u t u ją c  L O S  d o  I - s z e ]  c l a s ” 1 6  e j  P o l  P a ń s t w .  L u t e r ] !  w  s ify n -  
ne] 5 c-Ai h v veran.rh j w n p j s z c z ę U l w s i e j *  k o l e k t u r z e

5  i n t i  J W F . k i
W ilno, N ler ecka 35, tel. 13-17 P K O .  Nr. 80928.

Centrala: Warszawa aiewkl 40, Tel 296 35 i 195-81. P . K, O . Nr. 3553

A ZNAJ żIESZ DROGĘ DO SZC2ĘSCIA!! 
G ł o w n a  w y g r a n a  ^ 6 5 0  0 0 0  ^oTnoISSH o
2 „j’ ” 7^ C0- 2 P° ^0Cc0,° 1 P° 51 0 0 ,  2 po l 000, 2 po 3 0 0 0 ,6  p o ’2500u, 18 pó 
15190, 30 po 10000, 54 po 5100, 90  po 3000, 180 po 2 0 0 l , 422 po 10(0  i w iele,

* .e le  in.

C ena losu: 1 /4 - z ł  10 1 /2- z ł  2 0 1/1— zł. 4 0

Co drug- los wygrywa!!!
N ?jfepsza c ta z ja  wzoog^cenia s ;ę!!!! 

zam iejscow ym  wysyłam y losy po
N cbyw ałe szansellł 

nadesłaniu zamówienia i należności:

w y t m j  i z a c h o w a j ! n a j s z c z ę ś l i w s z a  k o l e k t u r a  w  k r y j  j

H* M in k o w s k t  w lno’pNKmS?kNr3580 923 13‘17'
Centrala: » = r.z wa, Nalr wk 40, tel. 296 35 i 195 81. P. K 0 . Nr. 3553.

NORA
Najlepsze słuchawki.

(NORA B A B Y  Typ . Kc. Cena 2

NORA
najlepsze głośniki-

NORA
Najlepsze radioaparaty i td. 

Wszędzie do nabycia.

T u rb in - wodne systerr._ «Franclsa», 
kom pletne urządzenie młynów i 
kaszarni, plany, projekta, kalkulacje 
na dogodnych uigow ych warunkach
Fabryczny skład irnszyn 

młyńskicn krajowych
Reprezentacja fitm zagranicznych, 

Lokumuhile i motory i instalacja 
światła eie*trvcznego. 

Reprezentant St ST O BE R SK I, 
Wilno. MieHowicza 9. tel 12—75.

Z G U B I O N Ą  l e g i t y ,  
macj ę li.niny 
Kondradtówne 

studentki U, S . E . 
unieważnią s ę

M.Wiłenkin
i S-ka

Spółka z ogr. odp. 
W iln o .u i. T a ta rsk a  
2 0 , d om  w ła sn y  
i ł : nieje od 1843 r. 
F a b r y k s  i sk ła d  

m e b lh  
ja a a ln t, sypialne, 
salony,

Do sprzedania
kredens starożytny. 

Ł n e ry kański orzecu, 
s tó ł jadalny dębowy. 

Ui, Zy^muntowska 
Nr. 1 6 - 8 .

N A U K A
pisania na maszynach 
10-cio pale. systemom. 
Kurs 31) zł. uczącym

m. 4. T. O ińska

łóżka n klow ane 1 
angielskie, kreden­
sy, stoły, szafy, 

oi arka, krzesła 
dębowe i t. d. 

Dogodne w arnnbl 1 
nu raty .

P O K Ó J   ....
(ewentualnie 2 pokoje) Unka 29. 

. .  dc w ynajęcia dla a>
gaoinefy, i moinych. Nadaje s ę

gramofon zagranlc/nj 
t. arew nlm ą tubą i 

płytami Wielka Pohu 
m. 15, od 

2— 5 godz.

pod biuro. Sadow a 23, 
4. Potrzebne:

kelnerka, bufetow agubiony kwit,
*y d . w _om bat

dii> (ul. Biskupia kasjerka. Jagiellońska 
12) za Nr. 10327, unie- o Q ■ : .

w ażria s ę  8, .B a r  pod Gw iazd ,

Najlepsza pastewna roślina

B U L W  &
W ysyłam  kłęoy do ,esiennego sadzenia 
zaczynając od 10 go Października po c e ­
nie 50 groszy za kilo licząc z workiem 
i dosta ą na st- Postawy w ilościach 
50 - l i  0 —200 1 t d. kilo i niem niej 50 
kilo. Zamówienia całkow icie opłacone 
w ysyłam  w kolei ich nadejścia. Adres: 
W ilno, Bankow a dom 1 m. 14 Wacław 
Kozłowski. W roku obecnym mam bardzo 
ograniczoną ilc ść  bulwy na sprzedaż, 
przy zamówieniu na żądanie wysyłam 

broszurę o n ie j—gratis.

K A N  T O R  W Y M I A N Y
JUL JANA LANGERA 

na dworcu Głównym (odjazdowym; 
w  WARSZAWIE.✓

Cjynny codzie.., .ie  nie w yłączając Nieuziel i S w iy  o d e  rano do 12 t 
Kupno i spr/edaż w alut i papierów procentow ycn śc is łe  według 

giełdow ego. Sprzedaż losow L o -e iji  Państw ow ej.
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5 7 ) Złduieszcza postać.
—  Dzicu debry, panno Derm, — 

rzeki Beckerson. —  O  której wróciJa 
pani wczcraj do domut1 —  i jakby 
dla wyjaśn.enia pytania dodał— jestem 
Beckerson, inspektor poli

—  Owszem, znam pana,— powie­
dział? spekejnie, unikając jednak 
spotkania z jego przenikliwym wzro­
kiem. —  Widziałam już pana kilka 
razy. Wróciłam do domu o dwuna­
stej. Właściwie miałam wrócić o dru­
giej, ale byłam tak niespokojna, to 
jest, chciałam powiedzieć,— zmieszała 
się i poprawiła się szybko,— wybiera­
łam się do klubu na oiużej, ale z 
racji nieprzyjemności, które mam w 
biurze, wróciłam wcześniej.

—  To brzmi jakoś nieszczerze, —  
uśmiechnął się Beckerson. —  Jakież 
pani ma nieprzyjemności w biurze?

—  Ach, wiele, wiele, przedewszysf- 
kiem nieznośne zachowanie majora, 
jego imper.ynenckie manjcrjl A prócz 
tego... ale tego nie mogę wypowie­
dzieć!— zakończała Daisy, z rozpaczą 
w glos:e.

— Pani wyszła z domu wczesnym 
rankiem. Byłem u pi ni ojca przed 
ósmą i pan. już me zastałem.

—  Tak, wyszłam bardzo wcześnie.
W  isłOcie Daisy całą ncc  spędziła

na ulicy, błądząc wśród ciemnych i 
cichych zaułków. Musiała jednak te­
raz kłamać. Wymagano tego od niej 
w i ś* ie, który znalazła dz ś rano w 
b urze. W liście tym miała wypisane 
w *zj slkie oapowiedzi, które powinna 
była dawać, a kcnczył się cn  tak 
straszną greźbą, że nie miała odwagi

przypomnieć seb e jej znaczenia.
—  Czy pani przypadkiem nie zna­

lazł zamkniętej w którejś z szaf pan­
ny Marlou?

Na chwilę sity opuściły ja, nie 
mogła znalrźć słów odpowiedzi.

— Nie,— wykrztusiła wreszcie, — 
jeśli panna MaHow lak twierdzi— kła­
mie, W rzeczywistości jednak nie wiem, 
co się działo dzisiejszej nocy. Wypi­
łam s2Klanką wina, które uderzyło mi 
do głowy.

—  Pani nie słyszała nic o fem, 
że jakoby major Emery był uwięzio­
ny w garażu ojca pani?

Ziżlcna jej (warz stała się zupeł­
nie trupią. Zachwiała się i oparła o 
stół rękami.

—  Major Emery, —  szepnęła nie 
panując nad wzruszeniem, —  uwię­
ziony w garażu? C o  pan chce przez 
tó powieazirć?

—  Widzę, że pani nic nie wie, 
Czyż pnnna Marlow nie mówiła o tem 
z panią?

Odpowiedziała przecząco.
—  Majora Emery niema jeszcze 

w b urze?
Kiwnęła głową przecząco, bojąc 

się, że głos zdradzi ją,
łiispektor wszedł do pokoju E !zy 

1 nacisnął klarofcę przy drzwiach, wio­
dących do gabinetu jej szefa. Drzwi 
były zamknięte, powrócił więc do p. 
Deem.

—  Gdzie Jest panna, .panna Mar­
low? zapytała drżąca dziewczyna.

—  Widziałem ją ostatnio w szpi­
talu.

— C o jej jest, cży bardzo postra­
d a ć?

—  O, nie, doktór twierdzi, i e  
p . Marlow może opuścić szpital dziś

jeszcze, lecz nie sądzę, by tak zrobiła.
Nie skończył jeszcze mówić, gdy 

w przedpokoju rozległy się lekkie 
kroki.

—  To onal— zawołała Daisy.
— Panna Marlow? —  To nfemo- 

żliwc!
Wyszedł, by sprawdzić, czy Daisy 

miała rację. E  za zdejmowała Kapelusz 
i palto. Zbliżył s ę oo niej i zdziwił 
się, jak bardzo wytrzymałą i opano­
waną b jła  ta dziewczyna. Zjawiała 
się do pracy d o  tak straszne] nocy, 
lecz na twarzy jej nie było śladu 
przeżytych okropności. Jedynie lekkie 
cienie pod oczyma i bledszy rumie­
niec mogły świadczyć o zmęczeniu. 
Powitała go skinieniem głowy i 
otwerzyła maszynę do pisania, przy- 
gotdwyuała się do codziennej pracy.

— Czemu oni panią wypuścili?— 
zawołał Beckerson. Rano przypomi­
nała pani wiecej umarłą, niż żywą.

—  Wyszłam ze szpitalu, bo tak 
chciałam,— powiedziała spokojnie.

—  Nie jest to aostatccznle ważna 
przyczyna. P?,ni zapewne domy śla się, 
że zająłem się poszukiwaniem, na za- 
sadz.e pani opowiadań?

—  Wiem, mówił mi pan o tem
— Mówihm też pam, że w' grra ju  

nieznahźUśmy żadnego ciała ludzkiego 
an: leż 2adnych śladów zbrodni. Ale 
wszystkie pani wskazówki okazały się 
prawdziwemi, i jama w podłodze ist­
nieje.

D "ewczyna drgnęła.
—  Lecz w jamie nic r ie  znalezio­

no, prócz zieiri i cementu. Myślę, że 
wszystko to przyśniło się pani. Czy 
"ani nie była wczoraj w domu p, 
Deema?

—  Owszem.

—  Czy pani widziała coś takiego, 
co mogłoby w pani wyobraźni stwo­
rzyć obraz wykopanej jamy?

Elza spojrzała nań z pod ściągnię­
tych brwi.

—  Jaktc? owszem, widziałam czło­
wieka z łopatą, wychodzącego z ga­
rażu.

—  Ach tak’— krzyknął z tryumfem, 
Nie wiem jakiego rodzaju pani ma 
chorobę nerwową, ale doktór Challam 
zapewne ją określi.

—  T o  wszystko, co  opowiadałem
0  dzisiejszej nocy, jest prawdą, a nie 
igraszką wyobraźni, — rzekła stanow­
czo i cicho, —  Czy pan rozmawiał z 
Daisy D»em, ona potwierdziła moje 
SłOW a?

—  Przeciwnie, —  brzmiała odpo­
wiedź, —  nie uczyniła tego. Panna 
Deem twierdzi, że nie widziała pani 
w szafie, że uie uwalniała pani z niej
1 wogóle nie wie o  tem wszystkiem, 
co pani opowiada.

ROZDZIAŁ LI.
B a n k .

Eiza patrzała nań niedowierzająco, 
nagle twarz jej zmieniła się,

—  Naturalnie, biedaczka boi się 
swego ojca.

—  Wolałbym każdą inną sprawę, 
niż tą, zawołał inspektor. —  Świadek, 
który bredzi — to prawdziwy kosz­
mar! Nie chciałbymg panią obrazić, 
ale nie mogę uwierzyć temu wszy­
stkiemu. O .y  mrjor jest w swoim 
pokoju?

—  N e, uie sądzę, by był, —  od­
powiedziała, nie zwracając uwagi na 
to, że pytanie lo miało na celu snra- 
wdzenie sianu jej umysłu. Spróbowa­
ła otworzyć drzwi. —  Czemu zamk­

nięto drzwi? —  z a p y ć ła .
—  A wczoraj czy były zamknięte?
— Nie wiem. Wyszłam wcześniej 

od niego.
Nachyliła tię i zajrzała przez 

dziurkę ud klucza.
—  Klucz? niema, ale spróbuję 

otworzyć moim kluczem.
P okóJ majora pozostał w tym sa­

mym stanie, w jakim go Emery opu­
ścił. Nikt nie wchodził tam, by sprzą­
tać. Na kominku leżało kilka niedo­
pałków od papierosów i nawpółwy- 
pah ne cygaro,

E'za nie mogła nic więcej wyjaś­
nić. Beckerson obejrzał pokój i wy­
szedł. Dziewczyna puipi eszyła za 
□im.

— T o  dziwny człowiek, —  mru­
knął inspektor, ale... ?le n ie . . —  nie 
mógł znaleźć odpowiedrirgo określe­
nia.

—  Nie złowieszczy — pódpowie- 
działa, uśmiechając s ;ę, Elza.

—  Tak, tak, —  potwierdził skwap­
liwie. Nie jest on tak złowieszczy, jak 
sądziłem. Szczerze mówiąc... tu orz:r- 
wał, nie kończąc swej myśli. —  Jaka 
to księga? -  poKazał na zniszczoną 
kfirgę w skórzanej opranie, która 
leżała na stole.

— Jest to ks'ęga w której stróż 
zanoiowuje nazU ska wszystkich, 
wehoozących do biura, telefonujących, 
lub depeszujących no godzinach urzę­
dowych, codzifń wieczór odnosi ją 
do majora Emery.

0 ‘worzyła ks ęge i nie mogła po­
wstrzymać okrzyku zdziwienia.

—  Pan Tepperwill był tutaj o 
szóstej?

Bvła tak tem zdziwiona, l e  na 
chwilę zapomniała o  wszystkiem In­

nem.
— Ttpperwil! był tutaj? — zapy 

tał t irdowieizająco inspektor, zaglądl. 
jąc przez remię dziewczyny. — Tc 
dziwne, — mów*ł do siebie — W j 
działem dziś rrno bankiera, mówi, 
mi, że wrócił do domu o piątej i wy. 
jechj.' ną całą noc do swej willi pod­
miejskiej.

Po wybadan u kilku jeszcze osób 
B e c k c s r n  zatelefonował do naczelnika'

—  Cała ta sprawa staje się coraz 
dziwniejszą, —  rzekł, —  Przeć, chwilą 
rozmawiałem z panią Ctiailams opo­
wiadała mi, ze dzisiejsze] nocy ktoś 
wpoWł do (jej domu i o mało jej nie 
znbl  K o był owym napastnikiem 
pani Ch Ilam me wie, lecz, gdy oo 
zyskała przytomność, ujrzał? pan? 
Emery, który wyszedł z jej domu w 
towarzystwie panny Marlow, o której 
ze’ nan'fch już mówiliśmy.

— T c  wszystko potwierdza jej o« 
powiadanie. —  odrzekł, po chwili 
milczenia Wille. - -  Czy był s a r ?

—  Nie. Był z nim ch:ńczvk Feng 
Cho i zdaje sle, dr kiór Challam, kió 
ry wyszedł za nimi.

—  Doktor Challam jest je j krew­
nym?

—  Mężem, twierdzi cna, że mąż 
jej pozostał jeszcze długo w miesz­
kań u, oo wyjściu Emery. Byłem u 
dok-cra, lecz nie zasłałem go.

Znów zapadło milczenie.
—  T o  wszyslko jest bardzo dziw­

ne. Proszę ml dawać znać c wszy- 
stkiera, Beckrrscnie

— Mam zam ar śledzić tę dziew­
czynę, —  .zeuł inspektor. — C oś m: 
się w mej nie podoba!
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